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Prokurator oskarża. 
Zgwałcił i molestował

W NUMERZE

Ksiądz Andrzej N., były wikary 
jednej z tarnogórskich parafii, 
stanie przed sądem. Prokura-
tura zarzuca mu zgwałcenie 
i molestowanie osoby chorej 
psychicznie oraz kręcenie 
filmów o treści pornograficznej 
z udziałem osoby nieletniej. 
Umorzono natomiast postę-
powanie wobec księdza Marka 
M. Prokurator nie dopatrzył się 
w jego postępowaniu znamion 
przestępstwa.

Czytaj - str. 4

Śledczy zarzucają księdzu, że wykorzystując bezradność kobiety, zgwałcił ją
 FOT. PIXABAY.COM

JACEK TARSKI

Do redakcji napisali czy-

telnicy, którzy twier-

dzą, że firma pro-

wadząca Strategię 

ma wobec miasta 

zaległości czynszowe. 

Zarzucają władzom Tar-

nowskich Gór, że niewiele 

w tej sprawie robią. Zaległości 

nie są egzekwowane. Czytel-

nicy uważają, że � rma, która 

miała pieniądze na remont 

lokalu po jego przejęciu od 

poprzednio prowadzącej go 

spółki, powinna w pierwszej 

kolejności uregulować długi.  

- To prawda, spółka prowa-

dząca restaurację jest zadłu-

żona. Zaległości sięgają około 

roku. Z tego powodu właści-

cielka otrzymała wypowiedze-

nie umowy najmu lokalu. Jego 

termin upłynął, najemca, na-

szym zdaniem, powinien już 

opuścić lokal – mówi Mariusz 

Jarzombek z Urzędu Miejskie-

go w  Tarnowskich Górach 

i dodaje, że � rma miała zale-

głości już wcześniej. Spłaci-

ła je jednak, dlatego miasto 

uznało, że jest wiarygodnym 

partnerem i umowa obowią-

zywała dalej.

Ewa Brożyna, właścicielka 

Strategii nie ukrywa, że � rma 

ma wobec miasta zaległości. 

W  kwestii wypowiedzenia 

i tego, że jego termin upłynął, 

więc firma powinna opuścić 

lokal, ma zgoła odmienne 

zdanie. 

Dokończenie na str. 2

Strategia poszła 
do sądu. Miasto nie 
chce restauracji
Miasto chce zamknięcia restauracji Strategia na Rynku (dawniej 
Sherlock). Właścicielka dostała od właściciela budynku, jakim jest 
Urząd Miejski w Tarnowskich Górach, wypowiedzenie. Jego termin 
już minął. – Toczymy o to sądowy spór z miastem, wypowiedzenie jest 
zawieszone – twierdzi właścicielka restauracji.

PONTON DRYFOWAŁ 
NA WODZIE. WSZCZĘTO 
POSZUKIWANIA
▶ We wtorek wieczorem powia-
domiono policję o dryfującym 
przy brzegu zalewu Nakło-Che-
chło pontonie i pozostawionym 
w pobliżu krześle turystycznym, 
kocu i butelce ze smoczkiem. 
Ktoś porzucił te przedmioty, czy 
doszło do tragedii? Rozpoczęły 
się poszukiwania.

Czytaj - str. 5

BIEDNI, BOGACI, PRZED 
PANDEMIĄ
▶ Wspólnota – miesięcznik zaj-
mujący się sprawami samorzą-
du terytorialnego – opubliko-
wał kolejny ranking zasobności 
samorządów w Polsce w 2019 
roku. Jak piszą autorzy opraco-
wania – to obraz przed pande-
mią, która bardzo odbije się na 
dochodach. 
Ale to pokaże ranking, który 
zostanie przygotowany w przy-
szłym roku. Póki co, sprawdza-
my, jak na tle kraju, wypadają 
nasze gminy.

Czytaj - str. 7

W HUCIE CYNKU WYCIEKŁ 
KWAS
▶ Jedno jest pewne. Rurociąg się 
rozszczelnił i na zewnątrz wydo-
stał się kwas siarkowy. Była to 
awaria, czy – jak chce Huta Cyn-
ku Miasteczko Śląskie „technolo-
giczny incydent”?

Czytaj - str. 9 

NAJŁADNIEJSZE OGRODY 
WYBRANE
▶ Zakończyliśmy głosowanie 
w plebiscycie na najpiękniejszy 
ogród, ogródek działkowy i bal-
kon. Poznajcie zwycięzców. 

Czytaj - str. 11

PHILIPP ROTH - NIEZNANY 
WIRTUOZ Z TARNOWSKICH 
GÓR
▶ Philipp Roth zasłynął na świe-
cie niezwykłymi aranżacjami 
wybitnych dzieł muzycznych na 
fortepian i wiolonczelę. Wybitny 
XIX-wieczny muzyk i kompozy-
tor urodził się w Tarnowskich 
Górach, ale w rodzinnym mieście 
jest nieznaną postacią. Czy są 
szanse, żeby to zmienić?

Czytaj - str. 13
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reklama nekrolog

Dokończenie ze str. 1

– Wypowiedzenie, według 

naszych prawników, nie ma 

mocy prawnej. To dlatego, że 

oddaliśmy sprawę do sądu. 

Dopiero po ogłoszeniu decy-

zji sądu będzie jasne, kto ma 

rację – mówi właścicielka Ewa 

Brożyna. 

Jej zdaniem sytuacja jest 

jasna, urząd szuka swoich 

racji, ale firma ma w ręce 

argumenty, które te racje 

podważają. – To świadoma 

decyzja finansowa. Mamy 

prawo nie płacić czynszu, gdy 

urząd, który jest właścicielem 

lokalu, nie reaguje na nasze 

wezwania do usunięcia uste-

rek w lokalu i budynku, jakie 

zgłaszamy – twierdzi Ewa 

Brożyna. Jedna z takich uste-

rek dotyczy np. wentylacji, 

co powoduje, że pracownicy 

pracują w bardzo trudnych 

warunkach. – Spraw, na które 

powinien zareagować urząd 

jest zresztą więcej, np. prze-

starzała instalacja elektrycz-

na, ale nasze wezwania pozo-

stają bez odpowiedzi – mówi 

dalej właścicielka. 

Jak mówi Ewa Brożyna, 

do końca grudnia, zgodnie 

z zaleceniami pokontrolny-

mi inspekcji pracy, zobowią-

zana jest do spełnienia nało-

żonych na nią obowiązków 

poprawy warunków pracy 

załogi. – Postawa urzędu jest 

dla mnie utrudnieniem. Lo-

kal nie jest mój, jestem tylko 

najemcą, nie odpowiadam 

więc za stan techniczny, nie 

mam prawa także dokony-

wać samodzielnych napraw 

i remontów – zaznacza nasza 

rozmówczyni. 

Co do woli zażegnania 

sporu na drodze rozmów 

Ewa Brożyna ma także swoje 

zdanie. Uważa, że jako wła-

ścicielka zrobiła bardzo dużo, 

by porozumieć się z wynaj-

mującym jej lokal urzędem. 

– To ja spłaciłam poprzedni 

dług, wykazałam dobrą wolę, 

zresztą cały czas ją wykazuję 

prowadząc odpowiedzialny 

biznes, proponuję rozmowę, 

wiele spraw można w  ten 

sposób wyjaśnić – dodaje 

właścicielka i zaznacza, że 

nie ma niczego do ukrycia. 

Mówi, że interes prowadzi 

uczciwie, pracownicy mają 

umowy o pracę, nie są za-

trudniani na tzw. śmieciów-

kach, więc nie rozumie, dla-

czego nie ma dobrej woli ze 

strony urzędu. 

Urzędnicy  w  sprawie 

ewentualnych rozmów z 	 r-

mą – właścicielem Strategii 

milczą. Uważają, że wypo-

wiedzenie jest prawomocne, 

a lokal powinien się z tarno-

górskiego Rynku zwinąć. – 

Poczekamy na decyzję sądu – 

podsumowuje Ewa Brożyna.

Strategia poszła do sądu. Miasto nie chce restauracji

 Ponad 10 tys. mieszkańców 

ubyło Górnośląsko-Zagłę-

biowskiej Metropolii.  Tak 

wynika z danych Głównego 

Urzędu Statystycznego z 2018 

i 2019 r. Według GUS do 2030 

r. metropolii ubędzie 150 tys. 

mieszkańców. 

Spadek liczby mieszkańców 

odnotowano aż w 22 gminach 

GZM, w  19 gminach GZM 

liczba mieszkańców wzrosła 

o łącznie 1 765. Największy 

przyrost wystąpił w Tarnow-

skich Górach (+330 osób), 

Mikołowie (+201 osób) oraz 

Wyrach (+183 osoby).

Metropolia  stworzyła 

mapę zmian demograficz-

nych. Można ją znaleźć pod 

adresem infogzm.metro-

poliagzm.pl/pesel/pesel.

html. Rozpatrując zmianę 

liczby ludności (między ro-

kiem 2014 i 2019), dokład-

nie widoczne jest, w jakich 

poszczególnych częściach 

gmin GZM liczba mieszkań-

ców rośnie, a w jakich ma-

leje. Na mapie dostępne są 

3 warstwy: liczba ludności 

z początku 2019 r., z końca 

2014 r. oraz dynamika zmian. 

Po wybraniu z mapy konkret-

nego heksagonu pojawią się 

dodatkowe informacje do-

tyczące ludności w danym 

obszarze: dynamika zmian 

liczby mieszkańców, udział 

kobiet i mężczyzn oraz biolo-

giczne i ekonomiczne grupy 

wieku.

– Wokół dużych miast 

tworzą się suburbia, ale ten 

proces widać także w obrę-

bie gmin. W Tarnowskich 

Górach ubywa mieszkańców 

w  centrum, ale przybywa 

w dzielnicach ościennych. 

Myślę, że ten proces jeszcze 

się nasili po wybudowaniu 

centrum przesiadkowego 

i sieci tras rowerowych – ko-

mentuje Arkadiusz Czech, 

burmistrz Tarnowskich Gór. 

G d y  p o p a t r z y m y  n a 

mapę migracji, widać, ilu 

mieszkańców ubyło w ciągu 

ostatnich 5 lat w dzielnicy 

śródmieście centrum, a jak 

rozbudowały się na przykład 

Pniowiec i Opatowice.
(MIR)

Metropolii ubywa mieszkańców. Ale nie Tarnowskim Górom

12 sierpnia zmarł znany 

tarnogórski cukiernik Józef 

Zdebik. Miał 84 lata. W Tar-

nowskich Górach Józef Zde-

bik znany był z cukierni przy 

ul. Krakowskiej, a wcześniej 

lodziarni przy Górniczej. Kon-

tynuował liczącą prawie 150 

lat tradycję piekarniczo-cu-

kierniczą. 

Pierwszy zakład otworzył 

w Woźnikach w 1874 r. jego 

pradziad Jan Zdebik. Jego 

prawnuk Józef wykonywał 

swoje wyroby w sposób tra-

dycyjny, niektóre według 

dawnych, przechowywanych 

w rodzinie receptur, inne we-

dług własnych – autorskich. 

Józef Zdebik w środowi-

sku rzemieślniczym uważa-

ny był za specjalistę jakich 

mało, wśród tarnogórzan, 

ale nie tylko, znany był ze 

smacznych wypieków, lo-

dów i koktajli. Doceniono 

go w konkursie „Nasze kuli-

narne dziedzictwo – smaki 

regionów” na najlepszy re-

gionalny i lokalny produkt 

żywnościowy, gdzie barchy-

zek z  jego cukierni zdobył 

I nagrodę. 

Z a w s z e  p o g o d n y , 

uśmiechnięty, pełen życia. 

Msza pogrzebowa została 

odprawiona 14 sierpnia w ko-

ściele oo. kamilianów w Tar-

nowskich Górach. Spoczął 

na cmentarzu św. Wojciecha 

w Radzionkowie.

(MIR)

Zmarł Józef 
Zdebik

 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

nekrolog

eprasa.pl 5be274bb31

mailto:gwarek@gwarek.com.pl
mailto:reklama@gwarek.com.pl


3

gwarek.com.pl

REKLAMA 18 sierpnia 2020

eprasa.pl 5be274bb31



4

gwarek.com.pl

18 sierpnia 2020SPOD PARAGRAFU

PORWANO PSA

▶ Tarnowskie Góry. 16.08 doszło do kradzieży psa rasy sybe-
rian husky. Jak zeznała zgłaszająca, około godz. 19 w kom-
pleksie leśnym przy ul. Gliwickiej w Reptach Śląskich nieznani 
sprawcy wciągnęli psa do białego busa i odjechali. Zwierzę 
było warte 2 tys. zł. 
PRZEBIJAJĄ OPONY 

▶ Radzionków. 15.08 przy ul. Przyjaźni uszkodzono dwa sa-
mochody. Przebito trzy opony w vw passacie i jeszcze jednym 
aucie. Straty - 700 zł. 
Tarnowskie Góry. 10.08 w audi A4 zaparkowanym przy ul. An-
dersa przebito trzy opony. Straty to 2,1 tys. zł. 
ZŁODZIEJE KABLI

▶ Tarnowskie Góry. 15.08 przy ul. Fabrycznej złodzieje ukradli 
6 metrów kabla telefonicznego. Wysokość strat szacuje kolej. 
12.08 w tym rejonie złodzieje ukradli z kolei 60 metrów kabla 
energetycznego. Straty to ponad 1000 zł. 
Z BETONIARNI

▶ Tarnowskie Góry. 14.08 zgłoszono kradzież, do której doszło 
w nieczynnej betoniarni przy ul. Sienkiewicza. Złodzieje wybili 
szybę w toyocie i ukradli radio samochodowe, a z land rove-
ra cztery koła. Zginął także kompresor, nagrzewnica, rury itd. 
Straty oszacowano na ponad 5 tys. zł.
CO TAM PRAWO JAZDY

▶ Celiny. 14.08 na ul. Męczenników policjanci zatrzymali do 
kontroli samochód nissan. Okazało się, że kierujący nim 56-la-
tek ma cofnięte uprawnienia do kierowania autami.
UKRADŁ TOREBKĘ

▶ Tarnowskie Góry. 13.08 na ul. Bończyka złodziej ukradł dam-
ską torebkę, w której było 60 zł, telefon komórkowy, doku-
menty, klucze. Straty to 450 zł.

KRONIKA POLICYJNA

reklama

Akt oskarżenia trafił do Sądu 

Rejonowego w Częstochowie 

12 sierpnia. Ksiądz N., choć 

złożył obszerne wyjaśnienia, 

do końca nie przyznaje się do 

winy. Prokurator Krzysztof 

Budzik z Prokuratury Okręgo-

wej w Częstochowie mówi, że 

ze względu na dobro sprawy 

wyjaśnienia oskarżonego po-

zostają niejawne. O tym, co 

robił 38-letni (dzisiaj) ksiądz 

N., powiadomiła prokuratu-

rę kuria w Gliwicach jeszcze 

w ubiegłym roku. Był to wynik 

wewnętrznego postępowania. 

Potem sprawa została przeka-

zana do prokuratury.

Na początku 2020 roku An-
drzejowi N. przedstawiono 
zarzuty. Jak mówi prokurator 
Budzik, dotyczą czynów po-
pełnionych w okresie od 2013 
do 2019 roku w kilku miejsco-
wościach w województwie ślą-
skim. – To czyny z artykułów 

197 i 198 paragraf 1 kodeksu 
karnego. Zagrożenie karą jest 
poważne, przepisy przewidu-
ją od 2 do nawet 12 lat więzie-
nia – mówi prokurator. 

Śledczy informowali, że 
ofiara poznała księdza N. 
w 2013 r. Zeznania pokrzyw-
dzonej uznano za wiarygod-
ne, zwłaszcza że były zbieżne 
z tym, co mówili inni świad-
kowie przesłuchiwani pod-
czas toczącego się śledztwa. 

Doprowadzenie niepełno-
sprawnej psychicznie, bez-
radnej kobiety do obcowania 
płciowego śledczy uznali za 
zgwałcenie. Jak twierdzi pro-
kuratura, do użycia przemocy 
przez Andrzeja N. doszło tylko 
jeden raz. 

Podejrzany wkrótce usły-
szał także drugi zarzut – 
utrwalanie treści pornogra-
ficznych z udziałem osoby 
poniżej 15. roku życia. Z racji 
tego, że sprawa dotyczy osoby 

nieletniej, wiadomości na ten 
temat objęte są tajemnicą. 
Prokurator mówi, że do tego 
czynu doszło w lutym 2019 
roku.

20 stycznia duchowny tra-
	 ł do aresztu. Wkrótce jednak 
sąd zmienił środek zapobie-
gawczy i 11 lutego Andrzej N. 
wyszedł na wolność za porę-
czeniem majątkowym i odpo-
wiadał dalej z wolnej stopy, 
pozostając jednakże pod po-
licyjnym dozorem. Usłyszał 
również zakaz zbliżania się 
do pokrzywdzonej i zakaz wy-
jazdu z kraju.

Umorzone natomiast zo-
stało prowadzone przez Pro-
kuraturę Rejonową w Zabrzu 
postępowanie wobec księdza 
Marka M. z para	 i św. Piotra 
i Pawła w Tarnowskich Gó-
rach. Ksiądz był podejrzewa-
ny o to, że nadużył zaufania 
wynikającego z  pełnienia 
funkcji duchownego i obco-

wał płciowo z osobą mało-
letnią, w zamian za korzyść 
majątkową lub osobistą. Do 
wydarzeń miało dojść kilka 
lat temu. 

Jak  informuje  Karina 
Spruś z Prokuratury Okrę-
gowej w Gliwicach, w uza-
sadnieniu decyzji o umorze-
niu powołano się m.in. na 
orzecznictwo w podobnych 
sprawach oraz wskazano, że 
w relacji księdza i nastolatki 
(miała wówczas więcej niż 15 
lat, ale nie była pełnoletnia) 
nie można dopatrywać się 
znamion wykorzystywania 
zależności oraz nadużycia za-
ufania. Decyzja o umorzeniu 
jest jeszcze nieprawomocna.

Po jej uprawomocnieniu, 
ksiądz M. będzie się mógł 
ubiegać o zadośćuczynienie 
za niesłuszne aresztowanie. 
Musi o to jednak wystąpić do 
sądu.
JACEK TARSKI

Prokurator oskarża. Zgwałcił i molestował

W czwartek pomiędzy Ka-
letami a Drutarnią samochód 
nauki jazdy zjechał z drogi, 
przeleciał nad rowem i ude-
rzył w drzewo. Za kierownicą 
siedział instruktor. 

Do zdarzenia doszło około 
godz. 14. Kierowca jest oso-
bą starszą, prawdopodobnie 
zasłabł. – Mężczyzna sam 
jechał samochodem. Życie 

uratowały mu zapięte pasy 
bezpieczeństwa. Wprawdzie 
zabrano go na badanie do 
szpitala, ale obrażenia oka-
zały się na tyle niewielkie, że 
zdarzenie zakwalifikowano 
jako kolizję. Kierowca został 
ukarany mandatem – mówi 
podkom. Damian Ciecierski, 
rzecznik tarnogórskiej policji.
(MIR)

Instruktor nauki 
jazdy wjechał w 
drzewo

Trudno w to uwierzyć, ale kierowca nie odniósł poważniejszych 

obrażeń FOT. OSP KALETY

Tarnogórska policja poszukuje 

66-letniego Aleksandra Wier-

ciocha. 

Zamieszkałego przy ul. Legio-
nów w Tarnowskich Górach 
mężczyznę, rodzina ostatni 
raz widziała w marcu. Osoby, 
które znają miejsce pobytu 
lub w ostatnim czasie widzia-
ły zaginionego mężczyznę, 
proszone są o kontakt pod nu-
merami telefonów: 47-853-42-

55, 47-853-42-83 lub 112. Ryso-
pis: wzrost 160 cm, sylwetka 
szczupła, włosy krótkie, siwe,  
oczy niebieskie, uzębienie 
niepełne. (MIR)

Zaginął

 FOT. ARCHIWUM POLICJI
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 TELEFONY DO REDAKCJI

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Policjanci, strażacy i ra-

townicy Wodnego 

Ochotniczego Po-

gotowia Ratunko-

wego, w  sumie 60 

osób, przeszukiwali 

w ciemnościach okolice 

akwenu. Rankiem, już przy 

lepszej widoczności, wzno-

wiono poszukiwania. Spraw-

dzano każdy metr brzegu, 

strażacy i WOPR-owcy pływa-

jąc łodziami obserwowali, czy 

w wodzie nie unoszą się zwło-

ki ludzkie lub coś, co potwier-

dzałoby, że doszło do tragedii. 

Ostatecznie nic nie znalezio-

no i w środę w godzinach po-

południowych przerwano ak-

cję. Jednak o poszukiwaniach 

zrobiło się głośno i z policją 

skontaktował się właściciel 

pontonu. Mieszkaniec Zabrza 

spędzał z rodziną niedzielę 

nad zalewem Nakło-Chechło. 

– Jak wyjaśnił mężczyzna, 

ponton w czasie pływania zo-

stał uszkodzony. Wyjęto z nie-

go kapoki, wiosła i miał tra� ć 

do pojemnika na śmieci, ale 

dwóch mężczyzn na plaży 

zaproponowało, że się nim 

zajmie. Właściciel na to przy-

stał i dwójka nieznajomych 

wsiadła do uszkodzonego 

pontonu, a rodzina wróciła do 

Zabrza – mówi podkom. Da-

mian Ciecierski, rzecznik pra-

sowy tarnogórskiej policji. Co 

się stało dalej, nie wiadomo. 

Wiadomo, że dobę później 

uwagę przechodniów zwrócił 

dryfujący na wodzie ponton. 

Ponieważ nie zgłoszono zagi-

nięcia kogokolwiek, dwaj nie-

znani mężczyźni prawdopo-

dobnie porzucili go i wrócili 

do domów. 

Co do fotelu turystyczne-

go, koca i dziecięcej butelki 

najpierw ustalono, opierając 

się na relacjach świadków, 

że pojawiły się na plaży nie 

wcześniej niż w poniedzia-

łek po godz. 11. Ostatecznie 

informacja o prowadzonych 

poszukiwaniach dotarła do 

właścicielki. 

–  S k o n t a k t o w a ł a  s i ę 

z nami i wyjaśniła, że była 

w  tym dniu nad zalewem, 

a potem dosyć chaotycznie 

pakując rzeczy, po prostu za-

pomniała zabrać wszystkich 

rzeczy. Dla nas jest najważ-

niejsza pewność, że spra-

wa wyjaśniła się i żadnemu 

dziecku i matce nic się nie 

stało – mówi podkom. Cie-

cierski.

PONTON DRYFOWAŁ NA WODZIE. 
WSZCZĘTO POSZUKIWANIA
We wtorek wieczorem powiadomiono policję o dryfującym przy brzegu zalewu Nakło-Chechło pontonie i pozostawionym w pobliżu 
krześle turystycznym, kocu i butelce ze smoczkiem. Ktoś porzucił te przedmioty czy doszło do tragedii? Rozpoczęły się poszukiwania.

Strażacy i WOPR-owcy pływając łodziami obserwowali, czy w wodzie nie unoszą się zwłoki ludzkie 

lub coś, co potwierdzałoby, że doszło do tragedii ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Trwa szał na hulajnogi elek-
tryczne. Otwierają się nowe 
wypożyczalnie – także w Tar-
nowskich Górach. Wciąż nie 
ma jednak jasnych przepisów, 
które regulują, którędy i z jaką 
maksymalną prędkością mają 
się poruszać ich użytkownicy. 
Swoją propozycję ma Mini-
sterstwo Sprawiedliwości.

Przez brak precyzyjnych 

przepisów dochodzi do ku-

riozalnych sytuacji. Osoba na 

hulajnodze wciąż traktowana 

jest jako piesza. Dlatego kie-

dy w Warszawie nastolatek na 

hulajnodze elektrycznej wje-

chał na chodniku w kobietę, 

ta, mimo że była poszkodo-

wana i trafiła do szpitala... 

została ukarana mandatem, 

bo nie zachowała należytej 

ostrożności. Mandat został 

potem uchylony, ale problem 

istnieje. 

Poza tym jest coraz wię-

cej niebezpiecznych zdarzeń 

z  udziałem hulajnóg elek-

trycznych: potrąceń, zderzeń 

z rowerzystami, a nawet tra-

gicznych w skutkach wypad-

ków. W Warszawie 27-letnia 

użytkowniczka hulajnogi 

zmarła z powodu obrażeń. 

W  Ministerstwie Infra-

struktury trwają prace nad 

nowymi przepisami. Swoje 

propozycje przekazało Mi-

nisterstwo Sprawiedliwości. 

Najważniejsze – użytkownicy 

hulajnóg elektrycznych będą 

mogli poruszać się przede 

wszystkim po ścieżkach ro-

werowych. Po chodniku będą 

mogli jechać wtedy, gdy nie 

będzie ścieżki rowerowej lub 

drogi, na których ma dla nich 

obowiązywać ograniczeniem 

prędkości do 20 km/h. Bez-

względne pierwszeństwo na 

chodniku będzie miał pieszy. 

Ministerstwo chce, żeby mak-

symalna prędkość hulajnóg 

na chodniku nie była większa 

niż 8 km/h.

Propozycje przekazane 

przez Ministerstwo Sprawie-

dliwości precyzują definicję 

urządzeń transportu osobi-

stego, do których zalicza się 

hulajnoga, określają wyma-

gania techniczne dotyczące 

tych pojazdów oraz zasady 

ich poruszania się po dro-

gach. Projekt przewiduje, że 

do hulajnóg elektrycznych 

będą stosowane, z pewnymi 

wyjątkami, przepisy dotyczą-

ce ruchu rowerowego.

Projekt wprowadza też 

dwa nowe wykroczenia – nie-

przestrzeganie zasad ruchu 

drogowego oraz poruszanie 

się po chodniku pojazdem 

niespełniającym wymogów 

technicznych. Na razie brak 

konkretów, od kiedy nowe 

przepisy miałyby wejść w ży-

cie. (AJ)

Hulajnogą nie szybciej niż 20 km na 
godzinę. Na chodniku wolniej

Na razie osoba jadąca na e-hulajnodze traktowana jest jako...

pieszy FOT. PIXABAY.COM

Jestem oburzony stanem 

zieleni przy ul. Mickiewicza 

w Tarnowskich Górach. Bez-

pośrednio przy stadionie trawy 

nie koszono od bardzo dawna. 

Teren jest zarośnięty i zanie-

dbany. Najwyższy czas coś 

z tym zrobić. Zwłaszcza że ul. 

Mickiewicza, która leży przy 

jednym z głównych obiektów 

sportowych Tarnowskich Gór, 

jest wizytówką naszego mia-

sta.

TARNOGÓRZANIN

Jestem osobą, dla której upały 

są dokuczliwe, czuję się osła-

biony, mam zawroty głowy i w 

czasie wysokich temperatur 

jestem zmuszony szukać skle-

pów z klimatyzacją, żeby ode-

tchnąć. Chciałem podziękować 

za ustawienie zraszających 

urządzeń przed ratuszem i na 

pl. Wolności w Tarnowskich 

Górach. Osobom z takimi dole-

gliwościami jak ja umożliwiają 

jako takie funkcjonowanie. 

CZYTELNIK GWARKA

W związku z remontem ul. 

Kaletańskiej na odcinku Bo-

ruszowice Osiek – Mikołeska 

mieszkańcy muszą liczyć się 

z utrudnieniami. Dla zmo-

toryzowanych wyznaczono 

objazd przez las i dzielnicę 

Pniowiec. W gorszej sytuacji 

znalazły się osoby, które ko-

rzystają z komunikacji miej-

skiej. 

Na czas prac zawieszono 

kursy autobusów, które nor-

malnie jeżdżą ul. Kaletańską. 

Niestety, dla mieszkańców 

Mikołeski oznaczało to kil-

kukilometrowy spacer do 

przystanku w Osieku, gdzie 

dojeżdżają autobusy 742 i 743. 

Zarząd Transportu Metro-

politalnego zdecydował się na 

uruchomienie linii zastępczej 

„742obj.” relacji Mikołeska - 

Pniowiec - Strzybnica. Będzie 

kursować jak w dni robocze. 

Zarząd Dróg Powiatowych 

informuje, że objazd będzie 

obowiązywał do 25 sierpnia 

i wtedy można spodziewać się 

zakończenia prac. (AJ)

Mikołeska - zastępczy bus

Sprawdzano każdy metr 

brzegu

32-285-26-61, 32-285-27-16 
dziennikarze dyżurują  od pon. do pt. w godz. 8.30-15.00
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PRZYTYKI Z RYMAMI

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

BIJĄC SIĘ Z MYŚLAMI

JACEK TARSKI

W ubiegłym tygodniu prowadzono poszuki-
wania kogoś, kto nie zaginął, tylko czegoś za-
pomniał. Nie tak dawno pirotechnicy wysadza-
li w Tarnowskich Górach coś, co miało grozić 
wybuchem, a w rzeczywistości nie miało siły 
rażenia kapiszona. Czy to procedury bezpie-
czeństwa nie pasują do naszej rzeczywistości, 
czy też ona nie dorasta do procedur? 

Trwał jarmark bożonarodzeniowy, za chwi-
lę miały zostać otwarte stoiska, ale ktoś zauwa-
żył stojącą przy latarni ulicznej przed Gryfnym 
Kafyjem wyświechtaną walizkę. Śmieć to był, 
ale uruchomiono procedury bezpieczeństwa 
i lawina ruszyła. Płyta rynku odgrodzona ta-
śmami, wozy strażackie z błyskającymi „kogu-
tami”, radiowozy policyjne i straży miejskiej, 
groźne miny funkcjonariuszy instruujących, 
że nie wolno wchodzić, bo niebezpieczeństwo. 
Normalnie jak w Belfaście za czasów najwięk-
szej aktywności IRA. 

Policja wiedziała, że to nie bomba, ale pa-
kunek zawierający, nazwijmy to, używaną 

odzież. Na własne uszy słyszałem, jak właści-
cielka restauracji przy rynku opowiada po-
licjantowi, że walizkę przyciągnęła za sobą 
dziewczyna sprawiająca wrażenie niezrówno-
ważonej psychicznie, zostawiła ją i sprawdzo-
no, co się wewnątrz znajduje, a potem ochro-
niarz przed zamknięciem lokalu wystawił 
bagaż przed drzwi. W nocy ktoś odkrył, że to 
nie bezpański skarb, przeciągnął kilkanaście 
metrów dalej i porzucił. Walizka nie zrobiła też 
wrażenia na psie przeszkolonym do poszuki-
wania materiałów wybuchowych. 

Historia była banalna, ale procedury trwa-
ły, na miejsce dotarli już pirotechnicy i za kil-
kanaście minut walizka wyleciała za pomocą 
policyjnego ładunku w powietrze. Trzeba po-
chwalić sapera, bo żadna szyba w pobliskich 
kamienicach nie wypadła z okna. Błysnęło, 
huknęło i oczom pirotechnika ukazały się dwie 
pary starych gaci.

Potem była podobna historia z walizką po-
rzuconą przed Biedronką na Przyjaźni. W Py-
rzowicach saperzy wysadzali atrapę miny 
przeciwpiechotnej, zgubionej czy zapomnianej 
przez fanów ASG. Przykłady można mnożyć. 

Życie ludzkie ma nieporównywalnie więk-
szą wartość w porównaniu z kosztami akcji, 
ale czy porzucony w miejscu publicznym koc 
lub walizka powinny stawiać na nogi wszystkie 
służby? I tak się zastanawiam, czy to procedu-
ry bezpieczeństwa nie pasują do naszej rzeczy-
wistości, czy też ona nie dorasta do procedur?

Poszukiwania z 
powodu kocyka

Pół powiatu postawiono na nogi, bo ktoś 
nie zabrał znad zalewu pontonu, ktoś inny 
zapomniał turystycznego krzesełka lub bu-
telki ze smoczkiem. No i trzeba było szukać 
topielca, bo procedury przewidują, że sko-
ro na brzegu jest pusty ponton, to znaczy 
że ktoś mógł się utopić lub właśnie się topi 
i trzeba mu pomóc.

Czasem nie zdajemy sobie sprawy, ile tak 
naprawdę kosztuje nasza bezmyślność, jakie 
są koszty beztroski, roztargnienia. Znajomy, 
pracujący na lotnisku, opowiadał mi, co 
dzieje się w terminalu, gdy beztroski pasa-
żer zostawi walizkę. Jak ruszają do roboty 
pirotechnicy, jak bagaż obwąchuje pies, jak 
ewakuowani są pasażerowie. Potem okazuje 
się, że w walizce są brudne gacie, ale, choć 
można było od początku przypuszczać, że 
tak jest, procedury są procedurami i wyko-
nywać je trzeba. 

Jak to mówią, łatwiej kijek pocienkować 
niż go potem pogrubasić, czyli lepiej sto razy 

wyciągać z walizki brudne gacie, niźli raz 
przegapić coś naprawdę niebezpiecznego. 
Dlatego też nie dziwmy się, że z pustego pon-
tonu nad zalewem w Świerklańcu robi się 
aferę o rozmiarach ogólnopolskich. Zwłasz-
cza że statystyki mówią, ilu kąpiących się co 
roku przypłaca tę przyjemność życiem, naj-
częściej przez własną bezmyślność. 

Bo przecież po piwie mi nic nie będzie, 
mogę iść do wody. Potem okazuje się, że jed-
nak może się stać, ale wtedy na re� eksję jest 
już z reguły za późno. Chwiejący się na no-
gach gość z puszką piwa w ręce, stojący po 
kolana w wodzie to widok normalny. 

U nas, bo w cywilizowanych krajach już 
mniej. Nie wiem, dlaczego. Czyżby śmierć 
przez utopienie była w Polsce przyjemniej-
sza niż np. w Niemczech lub we Francji? 
Tam się boją, tu nie. Ot, spuścizna Somo-
sierry, co mi tam wraże działa, obca prze-
waga, niebezpieczeństwo. Na froncie gorzej 
bywało.

No bywało, ale to było dawno i nie cał-
kiem to prawda. Wiem, że przekonywanie 
nie pomoże i jak ludzie w nosie mieli za-
sady, tak będą je mieli dalej w tym samym 
miejscu. 

Może więc przekona kogoś to, że następ-
nym razem to on może być tym facetem, 
którego wyłowią z wody. Tyle tylko że – jako 
się rzekło – wtedy na re� eksję będzie już za 
późno. Lepiej ją mieć teraz.

Na re� eksję czas jest 
teraz

Zakończył się nabór do szkół 
średnich i branżowych pro-
wadzonych przez powiat tar-
nogórski. W roku szkolnym 
2020/2021 do szkół śred-
nich zakwalifikowano 1215 
uczniów, którzy będą mogli 
pobierać naukę w 43 klasach.

To sporo więcej niż w latach 
ubiegłych, szkoły ponadpod-
stawowe, których organem 
prowadzącym jest powiat tar-
nogórski, ukończyło w tym 
roku 979 uczniów.

Tradycyjnie, największym 
zainteresowaniem cieszyły 
się licea. Do I LO im. S. Sem-

połowskiej przyjęto 207, a do 
II LO im. S. Staszica – 177. 
Sporą popularnością cieszyły 
się kierunki w tarnogórskim 
„Chemiku”. Szczególnie oble-
gana była weterynaria z dogo-
terapią.

Nie słabnie także zainte-
resowanie „Mechanikiem” 
(Zespół Szkół Technicznych 
i Ogólnokształcących), w któ-
rym naukę rozpocznie 127 
uczniów. W tej szkole bardzo 
popularny okazał się kieru-
nek technika programisty.

Nadspodziewanie dobrze 
wyszedł nabór do Technikum 
nr 13 w Radzionkowie. Szkoła 

otworzy trzy odziały, w tym 
popularny kierunek – technik 
elektryk, który znajduje się 
na liście zawodów deficyto-
wych i poszukiwanych przez 
pracodawców.

Do 18 sierpnia kandydaci 
muszą potwierdzić wolę pod-
jęcia nauki w szkole przez 
dostarczenie do niej orygi-
nału świadectwa ukończenia 
szkoły podstawowej oraz ory-
ginału zaświadczenia o wyni-
kach egzaminu ósmoklasisty. 
Dzień później szkoły opubli-
kują ostateczne listy przyję-
tych.
(EKA)

Rekordowy nabór do szkół powiatowych

SPOSÓB NA AUTA
Auta z centrum wyeliminować! 
Taka decyzja mi się podoba. 
Czy pierwszym krokiem w tym celu nie jest,
Co obecnie na Powstańców się dzieje?
PODTEKST POLITYCZNY?
Gang oszukiwał, a mózg był w Warszawie,
Coś mi się dziwnie kojarzy w tej sprawie,
Podtekst lub jakaś złośliwa uwaga,
Lecz temat taki, że drwić nie wypada.
OCZEKIWANIE
Śmieci na Grzybowej nie są posprzątane,
Czemu jeszcze leżą? Każdy ma swą rację.
W problem się zamienia to, 
 co jest banałem!
Czekają zapewne na biodegradację.

SKRZYŻOWANIE W BONIOWICACH
Ile się musi wydarzyć nieszczęść,
Żeby się sprawą zajął ktoś wreszcie!?
To jakieś żarty? Tragikomedia
Albo po prostu ktoś o nas nie dba?
NA S11
Przedziwna plotka dotarła do nas - 
Budowa drogi jest zagrożona.
Przecież logiki to przestawienie,
Ponoć ona była zagrożeniem.
ROZWÓJ ZŁA
Pani kliknęła, pieniądze zniknęły!
W sieci rozwija się przestępczy przemysł. 
Internet to rozwój w dziedzinie każdej,
Więc nie dziwota, że kradnie się łatwiej.
JANINA KAMILEWICZ

eprasa.pl 5be274bb31



7

gwarek.com.pl

18 sierpnia 2020 FAKTY I LUDZIE

reklama

ELŻBIETA KULIŃSKA

Od lat metoda porów-
nywania bogactwa 

gmin i   powiatów 
j e s t  t a k a  s a m a . 
Autorzy pomijają 

np. dotacje celowe. 
O co chodzi? Przykład 

pierwszy z brzegu: jeśli 
gmina Świerklaniec, która 
w tej chwili prowadzi ogrom-
ną inwestycję – czyli buduje 
kanalizację – otrzymała na 
nią pieniądze z Unii Euro-
pejskiej, to ta kwota nie jest 
ujęta w statystykach. Autorzy 
tłumaczą, że jest to zastrzyk 
� nansowy, który jednorazo-
wo wywinduje samorząd na 
szczyt rankingu, a w rzeczy-
wistości nie pokazuje wzro-
stu bądź spadku zamożno-
ści. Warto też zwrócić uwagę 
na jeszcze jedną rzecz: takie 

dotacje to „znaczone” pienią-
dze – jeśli są przyznane np. 
na budowę przedszkola, to 
nie można ich wydać na nic 
innego. 

Skorygowane dochody zo-
stały podzielone przez liczbę 
mieszkańców gminy bądź 
powiatu. 

Powiat 

Pierwsze co się rzuca 
w oczy to dobra pozycja – 
przecież borykającego się 
z ogromnymi problemami 
finansowymi – powiatu tar-
nogórskiego. To najlepszy 
dowód na to, w  jak kiep-
skiej kondycji � nansowej są 
wszystkie powiaty w kraju. 
Na ponad 300 ujętych w ze-
stawieniu, powiat tarnogór-
ski znalazł się na 68. pozycji. 
Zamożność per capita wyno-
si 968,06 zł. W ciągu ostatniej 

dekady samorząd najwyżej 
znajdował się na 34. miej-
scu (w 2012 roku), najgorzej 
wypadł w roku 2010 – był na 
miejscu 95. Warto dodać, że 
sąsiedni powiat lubliniecki 
jest w zestawieniu na miej-
scu 46. z  dochodami per 
capita 1013,14 zł. To najlep-
szy wynik wśród powiatów 
w województwie śląskim. 

Miasta powiatowe

W tej kategorii – obej-
mującej prawie 270 miast 
– startują Tarnowskie Góry. 
W 2019 roku są na miejscu 
57. z dochodami per capita 
3621,53 zł. Ten wynik ozna-
cza spadek o 10 miejsc w po-
równaniu z rokiem 2018. Dla 
porównania najzamożniej-
sze w tej kategorii w kraju 
Polkowice mają 7 072,59 zł 
per capita, a  najbogatszy 
w województwie śląskim Mi-
kołów (8. miejsce) – 4 633,33 
zł. 

Najgorzej w  rankingu 
Wspólnoty Tarnowskie Góry 
wypadły w 2010 roku – zajęły 
wtedy 122. miejsce. 

Miasta inne

Czyli ani nie na prawach 
powiatu, ani powiatowe jak 
Tarnowskie Góry czy Lubli-
niec. W tej kategorii jest aż 
607 miejscowości, w tym na-
sze: Radzionków, Miasteczko 
Śląskie, Kalety. 

To między innymi w tej 
kategorii widać, jak bardzo 
może się różnić kondycja sa-
morządów. Ranking otwiera 
Krynica Morska – 19 531,45 
zł per capita. Potem dłu-
go, długo nic i na drugim 
miejscu znajduje się Mielno 
z wynikiem „tylko” 8 844,40 
zł. Jednak im dalej miejsco-
wości w zestawieniu, tym 
różnice między samorząda-
mi są już mniejsze – często 
sięgają kilku złotych. 

Najwyżej w naszym po-
wiecie jest Miasteczko Ślą-
skie – 4136,95 zł i  dobre 
miejsce 67. Najlepiej wypa-
dło w 2016 roku – miejsce 42. 
Kolejny Radzionków – z do-
chodem 3363,08 zł na miej-

scu 228. (dziesięć lat temu 
był na początku czwartej 
setki, ale w 2017 – na 119.). 
Jeszcze dalej są Kalety – 280. 
miejsce z dochodem 3282,54 
zł (gorzej niż rok wcześniej 
– 241. miejsce, ale znacznie 
lepiej niż we wcześniejszych 
latach).

Gminy wiejskie

To u  nas Świerklaniec, 
Zbrosławice, Tworóg, Krup-
ski Młyn i Ożarowice. Naj-
wyżej są Ożarowice – 5397,64 
zł i miejsce 38. To najlepszy 
wynik tej gminy w ciągu 10 
lat rankingu Wspólnoty. Nie-
wiele ustępuje im Krupski 
Młyn – 5247,12 zł, co daje 42. 
miejsce. W najlepszym roku 

gmina była 20 miejsc wyżej. 
Zbrosławice – miejsce 157., 
czyli spadek o 3 oczka, a do-
chód – 3905,50 zł. Osiem lat 
temu gmina była na miejscu 
1028. Najdalej jest Tworóg – 
3597,87 zł, co dało miejsce 
272. – najwyższe w historii 
tej gminy (rok wcześniej – 
529.). 

Kategoria „gminy wiej-
skie” obejmuje ponad 1,5 
tysiąca samorządów, więc 
nasze nie należą do naj-
biedniejszych. Mogą jednak 
pomarzyć o dochodach naj-
bogatszej polskiej gminy – 
Kleszczowa – gdzie na osobę 
wypada nieomal 38 tys. zł 
czy drugiego na liście Rewa-
la – blisko 13 tys. zł.

BIEDNI, BOGACI, PRZED PANDEMIĄ
Wspólnota – miesięcznik zajmujący się sprawami samorządu terytorialnego – opublikował kolejny ranking zasobności 
samorządów w Polsce w 2019 roku. Jak piszą autorzy opracowania – to obraz przed pandemią, która bardzo odbije się na 
dochodach. Ale to pokaże ranking, który zostanie przygotowany w przyszłym roku. Póki co, sprawdzamy, jak na tle kraju, 
wypadają nasze gminy.

Krystyna Kosmala
 FOT. ELŻBIETA KULIŃSKA

Eugeniusz Gwóźdź
 FOT. ALICJA JURASZ

Krystyna Kosmala, starosta tarnogórski:
- Bardziej bym się cieszyła, gdyby ta szóstka z przodu 

zniknęła i zamiast 68. pozycji została 8. - śmieje się. - To 

by po prostu oznaczało, że mamy dużo więcej pieniędzy.

Starosta podkreśla, że powiaty ziemskie są zwyczajnie w 

słabej kondycji finansowej. 

Jak mówi, na wysoką pozycję w rankingu ma też wpływ 

duża liczba szkół działających w powiecie tarnogórskim 

i uczniów, za którymi idą pieniądze (subwencja oświa-

towa). Druga rzecz - niewielki, ale jednak wzrost liczby 

mieszkańców powiatu i to mieszkańców, którzy są dobrze 

sytuowani, co ma przełożenie na udział w podatku od 

osób fizycznych. 

- Dla nas, samorządowców, ważny jest jeden postulat, 

który – gdyby go zrealizowano – miałby przełożenie na 

finanse: by firmy płaciły podatki, tam gdzie działają, a nie 

gdzie są zarejestrowane. 

Jako przykład podaje port lotniczy w Pyrzowicach: GTL S.A. 

jest firmą zarejestrowaną w Katowicach i tam odprowa-

dzany jest udział w podatku CIT, a nie do gminy Ożarowice 

i powiatu tarnogórskiego.   

Wójt Tworoga Eugeniusz Gwóźdź:
Gmina przesunęła się w rankingu o 260 oczek w górę. 

Pytany o to, wójt Tworoga jest zaskoczony awansem 

samorządu. - Faktem jest, że zwiększa się udział gminy w 

podatku od osób fizycznych. Konsekwentnie zachęcamy 

mieszkańców, by rozliczając się z fiskusem, robili to w 

Tarnowskich Górach. Dotyczy to osób, które mieszkają w 

gminie Tworóg, ale nie są w niej zameldowane. Urzędem 

właściwym do rozliczenia podatku od osób fizycznych jest 

miejsce zamieszkania a nie zameldowania, o czym ludzie 

nie zawsze wiedzą – mówi wójt. Udział w podatku PIT 

wzrósł rok do roku o 650 tys. zł, wzrosła też wysokość 

subwencji oświatowej i subwencji wyrównawczej  – w 

sumie o ponad milion.  

eprasa.pl 5be274bb31
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tekst płatny

C h oć  w c z e s ną  w i o s ną 

media alarmowały o zbliża-

jącej się suszy, kolejne mie-

siące wcale nie były ubogie 

w deszcz. Intensywne opady 

na początku czerwca w zaled-

wie dwa dni podniosły poziom 

Wisły w Warszawie o półtora 

metra. Jednocześnie, gdy bar-

dziej popada, w miastach zda-

rzają się podtopienia. Czy da 

się rozwiązać oba problemy 

na raz?

Jak podają eksperci, rocz-

na suma opadów nie uległa 

drastycznemu zmniejszeniu, 

a nawet nieznacznie wzro-

sła*. Jednocześnie zmienił się 

ich rozkład. Mniej jest dni, 

kiedy pada deszcz, a jeśli już 
opady mają miejsce, są bar-

dziej gwałtowne. Przyczynę 

stanowią zmiany klimatyczne. 

Trzykrotnie większa liczba 

dni upalnych i wzrost średniej 

temperatury spowodował, że 

woda szybciej odparowuje 

z powierzchni ziemi. Kolej-

na zmiana to ciepłe zimy bez 

śniegu � ostatnia była najcie-

plejszą od kiedy wykonuje się 

pomiary. To również ogranicza 

możliwość przenikania wody 

wgłąb gruntu, aż do pokła-

dów wodonośnych. W efekcie 

bilans wodny staje się ujemny. 

Niestety obserwowane 

w ostatnim czasie deszcze to 

za mało, bo do zakończenia 

suszy potrzeba kilku litrów 

opadów na metr kwadratowy 

dziennie, przez co najmniej 

dwa miesiące. Gwałtowne, 

tzw. nawalne opady stają 
się problemem dla miejskich 

systemów kanalizacyjnych, 

zwłaszcza tych ogólnospław-

nych, pozbawionych roz-

dzielonego odbioru ścieków 

i wody deszczowej. W przy-

padku opadów przekraczają-

cych przepustowość kanali-

zacji, mogą wystąpić lokalne 

podtopienia i wybicia wody, na 

przykład w piwnicach domów. 

Woda traÞ ająca do kanalizacji 

szybko spływa do rzek, a da-

lej do morza. Nie zasila więc 

lokalnych zasobów wodnych, 

poprawiając bilans wodny. 

Oszczędzasz wodę? Pozyskaj 

doÞ nansowanie

W zeszłym roku po raz 

pierwszy Przedsiębiorstwo 

Wodociągów i Kanalizacji 

musiało apelować do miesz-

kańców, a zwłaszcza użyt-

kowników ogródków działko-

wych, o rozsądne korzystanie 

z wody wodociągowej. Póki 

co nie musimy obawiać się, że 

jej zabraknie, ale z pewnością 
powinniśmy już zacząć wy-

rabiać nawyki prawidłowe-

go, oszczędnego korzystania 

z wody, w tym także zago-

spodarowywania wód opado-

wych. Choć pojedyncze go-

spodarstwo nie jest w stanie 

retencjonować dużych ilości 

wody, to wraz z upowszech-

nieniem tej praktyki rośnie 

skala, która zaczyna przynosić 
pozytywny efekt. 

Zwłaszcza że zwiększanie 

indywidualnych możliwości 

w zakresie retencjonowania 

staje się coraz prostsze. Część 
gmin w Polsce wprowadza już 
inicjatywy zachęcające do ta-

kiej formy oszczędności. Rów-

nież Ministerstwo Klimatu 

uruchomiło specjalny program 

priorytetowy �Moja woda�. 

Jego celem jest ochrona zaso-

bów wody poprzez zwiększe-

nie retencji na terenie posesji 

przy budynkach jednorodzin-

nych oraz wykorzystywanie 

zgromadzonej wody opado-

wej i roztopowej, m.in. dzięki 

rozwojowi zielono-niebieskiej 

infrastruktury � przewodów 

odprowadzających wodę z ry-

nien, zbiorników, elementów 

do nawadniania. W ramach 

programu mieszkańcy mogą 
uzyskać dotację w wysokości 

80 proc. kosztów kwaliÞ kowa-

nych przedsięwzięcia, nawet 

do 5 tysięcy złotych. 

� Programy mające na celu 

zwiększanie możliwości w za-

kresie indywidualnej retencji 

to najlepsza światowa prak-

tyka. Stanowią cenne uzupeł-
nienie wysiłków Þ rm z branży 

wodno-kanalizacyjnej oraz 

wyraz obywatelskiej odpo-

wiedzialności za otoczenie, 

w którym żyjemy. Warto, aby 

były wdrażane na jak najszer-

szą skalę � mówi Marta Bis, 

prezes Przedsiębiorstwa Wo-

dociągów i Kanalizacji w Tar-

nowskich Górach. 

Gdzie miasta gromadzą 

deszczówkę?

Jak zagospodarowywać 
wody deszczowe? Trzeba 

zacząć od własnych posesji 

i ogrodów. Coraz popular-

niejsze stają się zbiorniki na 

wodę deszczową, co jest bar-

dzo dobrym rozwiązaniem. 

Jednak jeżeli spojrzymy na 

temat globalnie, w kontekście 

zwiększania lokalnej retencji, 

konieczna jest współpraca 

z organami samorządowymi, 

odpowiedzialnymi za pla-

nowanie przestrzenne oraz 

z firmami wodno-kanaliza-

cyjnymi, dysponującymi od-

powiednimi rozwiązaniami 

i wiedzą techniczną z zakresu 

zarządzania wodą opadową. 
W Tarnowskich Górach 

i Miasteczku Śląskim funk-

cjonuje kanalizacja ogól-

nospławna lub sanitarna 

i deszczowa, która umoż-

liwia odprowadzanie ście-

ków do oczyszczalni, a wód 

opadowych bezpośrednio 

do lokalnych odbiorników 

wody, jakimi są rowy, poto-

ki (np. Graniczna Woda) czy 

rzeka Stoła. Aby zapobiec 

przeciążeniu systemu kana-

lizacji w mieście, budowane 

są zbiorniki retencyjne, jak 

na przykład zbiorniki siecio-

we w ul. Lyszcze, Towarowej 

i Wielkopolskiej. Duże zbior-

niki retencyjno-rozsączające 

posiadają lokalne markety 

jak Tesco, Kauß and, Biedron-

ka przy ul. Janasa, ale także 

stacja paliw Shell. W pozosta-

łych miejscach, gdzie nie było 

możliwości zagospodarowa-

nia wód opadowych, zasto-

sowano zbiorniki retencyjne 

z opóźnieniem zrzutu do ka-

nalizacji � jak w przypadku ul. 

Sienkiewicza czy os. Sielanka.

Zasoby na wagę złota

W ścisłych centrach miast 

niestety nie ma oddzielnej 

kanalizacji deszczowej. Tam-

tejsza zabudowa ma zwy-

kle charakter historyczny, 

a współczesna jej technologia 

budowy sieci nie przewidy-

wała oddzielnego systemu 

kanal izacyjnego dla wód 

opadowych. Z racji wyso-

kich kosztów inwestycyjnych 

związanych z przebudową 
takiego systemu, tak właśnie 

jest w Tarnowskich Górach, 

Miasteczku Śląskim, ale też 
w wielu innych miastach 

w Polsce i Europie.

Ostatnie nawałnice i gwał-
towne ulewy ujawniły niewy-

dolność systemów kanaliza-

cji w wielu miastach, w tym 

też w Tarnowskich Górach, 

zwłaszcza w rejonie skrzy-

żowania ul. Częstochowskiej 

z ul. Pokoju czy też  w ul. 

Hutniczej. Jedyny odbiornik 

� rzeka Stoła � nie jest w sta-

nie przyjąć tak dużej objęto-

ści wody na raz. W efekcie 

w krótkim czasie dochodzi 

do całkowitego wypełnienia 

rurociągów kanalizacyjnych 

i pompowni. Przepustowość 

hydrauliczna systemu kana-

lizacyjnego nie jest przewi-

dziana na tak duży, chwilo-

wy napływ deszczówki, stąd 

może dochodzić do lokalnych 

podtopień.

Nie zwalnia nas to jednak 

z obowiązku dbania o od-

powiednią rozbudowę sys-

temu w przypadku nowych 

inwestycji na terenie miasta. 

Przy nadzorze organów sa-

morządowych i PWiK są one 

realizowane w taki sposób, by 

zagospodarować wody rozto-

powe i opadowe, na przykład 

poprzez tworzenie odpowied-

nich systemów retencyjno-na-

sączających lub odprowadzać 
je bezpośrednio do rowów czy 

potoków. 

� Czas przestać traktować 
wodę deszczową jako problem 

i zacząć myśleć o niej jako 

o zasobie do wykorzystania. 

Istnieją odpowiednie techno-

logie i urządzenia, ale rozwią-
zanie problemu wymaga szer-

szych działań � właściwego 

podejścia do planowania prze-

strzennego, obejmującego 

m.in. projektowanie zbiorni-

ków retencyjnych na terenach 

zielonych oraz wspierania 

magazynowania wody desz-

czowej przez mieszkańców na 

ich posesjach. Tylko całościo-

we podejście będzie skutecz-

ne i zapewni mieszkańcom 

długotrwały efekt w postaci 

pięknych zielonych skwerów 

� mówi Marta Bis, prezes 

Przedsiębiorstwa Wodocią-

gów i Kanalizacji w Tarnow-

skich Górach. 

*Źródło: https://nauka-

oklimacie.pl/aktualnosci/

coraz-czestsze-susze-w-pol-

sce-konsekwencja-zmiany

-klimatu-i-dzialan-anty-adap-

tacyjnych-417)

DESZCZ: SKARB CZY PROBLEM?

Od sierpnia ponownie czynne 

jest radzionkowskie Centrum 

Dokumentacji Deportacji Gór-

noślązaków do ZSRR w 1945 

roku. Na wystawie stałej po-

jawiły się nowe eksponaty. 

To fotografie przedstawia-

jące deportowanych Gór-

noślązaków. „Zbiórkę zdjęć 

prowadziliśmy przez kilka 

miesięcy, współpracując 

ze społecznością lokalną. 

Dzięki państwa ofiarności 

udało się zebrać sporą ko-

lekcję, która trafiła na ścia-

nę pamięci w Sali Zadumy” 

– informują przedstawiciele 

Centrum. 

Jednocześnie przypomi-

nają, że zbiórka pamiątek 

wciąż trwa.

Wystawa stała w radzion-

kowskim Centrum jest czyn-

na dla zwiedzających we 

wtorki i środy w godz. 10-16 

oraz w czwartki w godz. 12-

18. 

Konieczna jest telefonicz-

na lub mailowa rezerwacja 

z minimum jednodniowym 

wyprzedzeniem.

(ESP)

Zdjęcia od mieszkańców 
tra� ły na ścianę pamięci

Zdjęcia na wystawę przekazali mieszkańcy
 FOT. ARCHIWUM CDDG
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JACEK TARSKI

W p o n i e d z i a ł ek ,  1 0 
sierpnia, otrzyma-

l iśmy informację 
o  awarii  w  Hucie 
Cynku Miasteczko 

Śląskie. Nasz informa-
tor twierdził, że dzień 

wcześniej, na wydziale 
produkującym kwas siarko-
wy, rozszczelnił się rurociąg. 
Skutkiem tego miał być „wy-
rzut” (tak mówił informator) 
substancji do środowiska. Jak 
twierdził, co najmniej jedna 
osoba została poszkodowana. 
Dowiedzieliśmy się też, jako-
by do huty udała się straż po-
żarna, ale nie została wpusz-
czona na teren zakładu.

Informację o alarmie dla 
straży pożarnej potwierdza 
wpis na stronie facebooko-
wej Ochotniczej Straży Pożar-
nej w Żyglinku. „W niedzielę 
09.08.2020 o godzinie 20:27 

zostaliśmy zadysponowani 
do prawdopodobnego rozsz-
czelnienia zbiornika z kwa-
sem na terenie Huty Cynku 
w Miasteczku Śląskim. Alarm 
okazał się fałszywy”.

Informacja o wycieku kwa-
su dotarła także na policję. 
– 10 sierpnia poinformowa-
liśmy częstochowską Delega-
turę Wojewódzkiego Inspek-
toratu Ochrony Środowiska 
o anonimowym zgłoszeniu 
wystąpienia awarii, do jakie-
go miało dojść w Hucie Cynku 
Miasteczko Śląskie 9 sierpnia 
– mówił nam sierżant sztabo-
wy Jacek Mężyk z Komendy 
Powiatowej Policji w  Tar-
nowskich Górach. Dwa dni 
później otrzymaliśmy z WIOŚ 
informację, że inspektorzy, 
w asyście policji, przeprowa-
dzili w hucie „rozpoznanie za-
nieczyszczenia środowiska”.

Inspektorzy ustalili, że in-
formacja o rozszczelnieniu 

instalacji jest prawdziwa. 9 
sierpnia na wydziale pro-
dukującym kwas siarkowy, 
uszkodzony został rurociąg. 
Efektem tego było wydostanie 
się kwasu z instalacji. – Kwas 
spływał do kanału odprowa-
dzającego ciecz do węzła neu-
tralizacji ścieków. Teren pod 
rurociągiem oraz zbiornikami 
stanowi ceramiczna kwasood-
porna taca. Zneutralizowane 
ścieki kierowane są do zakła-
dowej oczyszczalni ścieków. 
W wyniku zdarzenia nie do-
szło do zanieczyszczenia śro-
dowiska gruntowo-wodnego 
– poinformował nas Andrzej 
Holecki, zastępca śląskiego 
wojewódzkiego inspektora 
ochrony środowiska w Kato-
wicach. Jego zdaniem w za-
kładzie nie trzeba też było 
prowadzić akcji ratowniczej. 

Pytanie o awarię skierowa-
liśmy także do dyrekcji zakła-
du. – 9 sierpnia miał miejsce 

incydent technologiczny, po-
legający na rozszczelnieniu 
instalacji w fabryce kwasu 
siarkowego. Nastąpił wyciek 
kwasu siarkowego na kwa-
soodporną ceramiczną pod-
stawę. Wyciek nastąpił około 
godziny 10. Przed godziną 11 
został usunięty – brzmiała od-
powiedź, jaką otrzymaliśmy 
z zakładu.

Pytaliśmy także o ewentu-
alne skutki wycieku (czy, jak 
mówił nasz informator „wy-
rzutu”) dla środowiska. Do-
wiedzieliśmy się, że wszyst-
kie urządzenia fabryki są 
umieszczone na ceramicznej, 
kwasoodpornej tacy, z któ-
rej odcieki są odprowadzane 
kwasoodporną kanalizacją 
do instalacji neutralizacji 

ścieków kwaśnych, zaś fabry-
ka kwasu siarkowego jest tak 
zaprojektowana, aby wycieki 
nie stwarzały zagrożenia dla 
środowiska. Nasz informator 
twierdzi natomiast, że miej-
sce, w którym rozlał się kwas, 
zostało zasypane piaskiem. 
W informacji wysłanej nam 
przez hutę na ten temat nie 
ma słowa. Jednocześnie dy-
rekcja zakładu informuje, 
że w wyniku awarii nikt nie 
ucierpiał. 

Dyrekcja zakładu inaczej 
przedstawia także kwestię 
niewpuszczenia na teren 
huty służb ratowniczych. In-
terwencja w hucie miała miej-
sce o godz. 20.47, tymczasem 
samo zdarzenie miało miejsce 
ponad 10 godzin wcześniej, 
a jego skutki zostały zlikwido-
wane po godzinie. Gdy więc 
na miejsce przyjechała straż, 
nie było podstaw do interwen-
cji.

W HUCIE CYNKU WYCIEKŁ KWAS
Jedno jest pewne. Rurociąg się rozszczelnił i na zewnątrz wydostał się kwas siarkowy. Była to awaria, czy – jak chce Huta 
Cynku Miasteczko Śląskie „technologiczny incydent”?

Inspektorzy ustalili, że informacja o rozszczelnieniu instalacji jest 

prawdziwa. 9 sierpnia na wydziale produkującym kwas siarkowy, 

uszkodzony został rurociąg
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

Najpierw zraszacz ustawio-
no przed tarnogórskim ratu-
szem, potem Tarnogórskim 
Centrum Kultury, a w ubie-
głym tygodniu, gdy upały sta-
ły się jeszcze bardziej dokucz-
liwe, kurtyna wodna została 
zamontowana na pl. Wolności 
w Tarnowskich Górach.

– Poprosił o  to Wojciech 
Żmudziński, naczelnik Wy-
działu Zarządzania Kryzy-
sowego Urzędu Miejskiego 

w  Tarnowskich Górach – 
mówi Anna Tronina, peł-
nomocnik zarządu Przed-
siębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizaji ds. komunikacji.

Kurtyna stała już w cza-
sie upałów w poprzednich 
latach. Poza zraszaczem ma 
jeszcze zdrój, z którego moż-
na się napić oraz poidełko 
dla zwierząt. W  tym roku 
można się ochłodzić, napoić 
psa, ale napić już nie. – Ze 
względu na sytuację epi-

demiologiczną i z powodu 
ostrożności postanowiliśmy 
wyłączyć zdrój – dodaje Anna 
Tronina.

Kurtyna wodna PWiK zu-
żywa 20 litrów wody w ciągu 
godziny pracy.
(MIR)

Kurtyna przeciw upałom. 
Ile zużywa wody?

Kurtyny wodne to sposób na ochłodzenie się podczas upałów
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

W tym roku z powodu za-

grożenia epidemiologicznego 

nieczynny jest zdrój z wodą

reklama
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Do krajów byłej Jugosła-
wii Tomasz Muskała 

tra� ł podczas służby 
wojskowej – przez 
ponad 300 dni był 
w  Misji Pokojowej 

ONZ, został odznaczo-
ny Medalem w  Służbie 

Pokoju ONZ. Pracował też 
w międzynarodowej firmie 
zajmującej się konwojami. 
Poznał tam m.in. emeryto-
wanych policjantów. To od 
nich dowiedział się o  na-
borze do policji. – Posta-
nowiłem spróbować i kilka 
miesięcy później zostałem 
policjantem – wspomina 
Muskała. Służbę rozpoczął 
w 2004 r. Trzeci mundur za-
łożył w 2014 r., kiedy wstąpił 
do OSP Celiny. 

Życiową pasją Tomasza 
Muskały są góry. W 2010 r. 
uczestniczył w  wyprawie 
na Matterhorn. – Schodząc 
pokonany i wycieńczony po 

trzech dniach w  ścianach 
Matterhornu, mówiłem sam 
do siebie, że nigdy nie wrócę 
pod tę okropną górę. Pomi-
mo rocznych przygotowań, 
aklimatyzacji na czterech 
tysiącach metrów, „Matt” 
dał nam w kość. Dwa dni po 
naszej porażce, w ramach 
„psychicznej rehabilitacji”, 
zdobyliśmy inne alpejskie 3– 
i 4–tysięczniki – Braithorn, 
Petit i Gran Tournalin – opo-
wiada piekarski policjant. 
Dodaje, że góry nauczyły go odpowiedzialności, cierpli-

wości, sumienności i pokory. 
To właśnie góry były te-

matem jego pierwszych wier-
szy, które pisał do szuflady. 
– W 1991 roku posegregowa-
łem to, co miałem. Powstał 
tomik, kilkadziesiąt stron. 
Pojechałem do państwo-
wego wydawnictwa, gdzie 
usłyszałem „dobrze... proszę 
zostawić... poinformujemy 
o korektach... oczekiwanie 
na wydanie od dwóch do 
czterech lat”. Zrezygnowa-

łem. Wziąłem udział w kil-
ku konkursach literackich, 
w turnieju jednego wiersza 
w  Krakowie zostałem wy-
różniony. Do prywatnego 

wydania moich wierszy bra-
kowało mi dwóch rzeczy: od-
wagi w związku z ewentualną 
krytyką, no i funduszy, które 
bez namysłu poświęcałem 

na góry – mówi Tomasz Mu-
skała. Ostatecznie część jego 
twórczości znalazła się w po-
konkursowym wydawnictwie 
„Antologia poezji miłosnej”.

POLICJANT I DRUH, PISZE WIERSZE 
I CHODZI PO GÓRACH
Asp. sztab. Tomasz Muskała z piekarskiej komendy policji ma wiele pasji. Działa w OSP Celiny, zdobywa górskie szczyty, 
uczestniczył w misji pokojowej ONZ, jest honorowym dawcą krwi i... pisze wiersze.

Tomasz Muskała jest też 

druhem w OSP Celiny

Życiową pasją policjanta są górskie wyprawy
 ZDJĘCIA: ARCHIWUM PRYWATNE

Park miejski w Pyskowicach 
walczy o głosy w konkursie na 
Najlepszą Przestrzeń Publicz-
ną Województwa Śląskiego 
2020. Aktualnie znajduje się 
w ścisłej czołówce i łatwo 
zrozumieć, dlaczego. Miejsce 
zachwyca zielenią i propozy-
cjami spędzenia wolnego cza-
su. Można je odwiedzić same-
mu, z dziećmi, z psem. Spędzić 
czas aktywnie, poczytać, a na-
wet grillować w przyjemnym 
otoczeniu. 

Nowe oblicze park w  Py-
skowicach zyskał niedaw-
no – oficjalne otwarcie po 
rewaloryzacji odbyło się 
w drugiej połowie 2019 roku. 
Prace podzielono na dwa eta-
py. Najpierw powstał ogro-
dzony plac zabaw z tyrolką 
i linarium, a w sercu parku 
– pergola i stanowiska do gry 

w chińczyka oraz w szachy 
lub warcaby. 

W ramach drugiego etapu 
zajęto się ponad 5 hektarami 
terenów zielonych. Wzdłuż 
drogi wojewódzkiej powsta-
ła naturalna bariera dźwię-
kochłonna, którą tworzą 92 
graby pospolite. Nad terena-

mi podmokłymi zbudowano 
na pomostach ścieżkę edu-
kacyjną z 15 tabliczkami. Są 
na nich ogólne informacje 
geograficzne, klimatyczne 
oraz opis gatunków nieto-
perzy, ptaków i roślinności 
występującej na terenie par-
ku. Uporządkowano istnie-

jącą zieleń, posadzono nowe 
drzewa i krzewy. Pomnikowe 
i unikatowe drzewa jak monu-
mentalna topola kanadyjska 
wyróżniono tabliczkami. Nie-
którym nadano imiona. 

Oprócz zieleni zadbano 
też o infrastrukturę. W parku 
znajduje się siłownia plenero-

wa, dwa miejsca do grillowa-
nia, toaleta. Nie zapomniano 
o czworonogach – powstał 
świetnie wyposażony i ogro-
dzony wybieg dla psów. 

Nowy wygląd ma też skwer 
przy ul. Powstańców Śląskich, 
który jest łącznikiem między 
parkiem a okolicami rynku, 

gdzie zachował się średnio-
wieczny układ urbanistyczny. 
Na skwerze znalazł się zbu-
dowany z piaskowca kamień 
milowy, odnaleziony w przy-
drożnym rowie przy ul. Po-
wstańców Śląskich przez lo-
kalnych pasjonatów historii. 

Park w Pyskowicach to do-
skonałe miejsce na rodzinny 
wypad. Wśród zieleni można 
odpocząć na ławce, pospace-
rować, pojeździć na rolkach 
lub poćwiczyć. Z Tarnowskich 
Gór dojedziemy do parku sa-
mochodem w ok. 20 minut.
ALICJA JURASZ

Blisko a ciekawie: park miejski w Pyskowicach 
– zielono i z pomysłem

Park w Pyskowicach to urokliwe ścieżki i miejsce do odpoczynku

Duże wrażenie robi też ścieżka edukacyjna biegnąca przez pod-

mokły i cenny przyrodniczo teren. Więcej zdjęć na gwarek.com.pl 

 ZDJĘCIA: ALICJA JURASZ

Tu drzewa mają imiona

– Schodząc pokonany i 
wycieńczony po trzech 
dniach w ścianach 
Matterhornu, mówiłem 
sam do siebie, że nigdy 
nie wrócę pod tę okropną 
górę. Pomimo rocznych 
przygotowań, aklimaty-
zacji na czterech tysią-
cach metrów, „Matt” dał 
nam w kość.

eprasa.pl 5be274bb31
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Zakończyliśmy głosowanie 

w plebiscycie na najpiękniej-

szy ogród, ogródek działko-

wy i balkon. Poznajcie zwy-

cięzców. 

Przez kilka tygodni zachęca-
liśmy naszych czytelników, 
by pokazali, jak wyglądają 
ich ogrody i balkony. Na-
desłane zdjęcia prezento-
waliśmy na naszej stronie 
internetowej i niektóre w pa-
pierowym wydaniu Gwarka. 

Zachęcaliśmy też właści-
cieli do napisania kilku zdań 
o swoim hobby. Dla niektó-
rych naszych czytelników 
posiadanie ogrodu jest rze-
czą naturalną – to kontynu-
owanie rodzinnych tradycji. 
Dla innych – nowe wyzwa-
nie. Większość uczestników 
pisała o pasji, przyjemności 
dbania o ogród i przebywa-
nia wśród zieleni.

Najładniejsze ogrody wy-
brali czytelnicy w głosowa-
niu esemesowym. 

Najwięcej głosów odda-
no na ogród państwa Alicji 
i   Mirosława Kowaluków 
–121 (ogród w Miasteczku 
Śląskim), na miejscu drugim 
znalazł się ogród państwa 
Beaty i Roberta Rzepków – 
92 głosy – (ogród w Tarnow-
skich Górach-Lasowicach), 
84 głosy oddano na ogród 
państwa Małgorzaty i Józefa 
Płaczków (Kalety). Serdecz-
nie gratulujemy i dziękuje-
my za udział w naszym ple-
biscycie.

Zwycięzcy otrzymają na-
grody w postaci bonów za-
kupowych o wartości 300 zł 
(za I miejsce), 200 zł (za II 
miejsce) oraz 100 zł (za zaję-
cie III miejsca), ufundowane 
przez sponsora plebiscytu 
– Bricomarche w Bytomiu
-Stroszku.

Niezależnie od wyników 
głosowania, nagrodę spe-
cjalną przyznali również 
dziennikarze Gwarka. Zde-
cydowaliśmy, że traf i do 
pani Urszuli Harazim. Zgło-
szenie zawierało opis, który 
brzmiał: 

„Ogródek działkowy prze-
szedł z ojca na córkę, więc 
wiążą się z nim wspomnie-
nia. Posiadamy warzyw-
niak, sporo kwiatów, drzewa 
owocowe i miejsce do odpo-
czynku. Jest kompostownik,  

który pozwala na uprawę 
bez chemii. Ten kawałek 
ziemi „wciągnął” nas bardzo 
mocno. Kwiaty są z nami na 
działce, balkonie oraz przed 
klatką (przy ul. Donieckiej). 
W bloku był sklep i strasz-
nie zdewastowany przez 
klientów i dostawców traw-
nik. W tym miejscu powstał 
kwietnik, o który dbamy od 
wielu lat. Tak narodziła się 

pasja i miłość do przyrody 
oraz Tarnowskich Gór”.  I 
właśnie taką postawę doce-
niamy. Nagrodą jest bon na 
zakupy o wartości 100 zł oraz 
nasze gadżety. 

O terminie i   miejscu 
wręczenia nagród laureaci 
konkursu zostaną przez nas 
poinformowani indywidu-
alnie.
REDAKCJA

NAJŁADNIEJSZE OGRODY 

WYBRANE

Nagroda specjalna traÞ  do pani Urszuli Harazim

Najwięcej głosów oddano na ogród państwa Alicji i Mirosława Kowaluków

Ogród w Kaletach państwa Małgorzaty i Józefa Płaczków 

� miejsce III
 ZDJĘCIA: ARCHIWUM PRYWATNE 

Ogród państwa Beaty i Roberta Rzepków � II miejsce

eprasa.pl 5be274bb31
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Przekraczanie granic by-
łych republik radziec-
k i ch ,  o c z y w i ś c i e 
poza Litwą, Łotwą 
i Estonią, zawsze jest 

nieprzewidywalne. To 
skutek przepisów, pro-

blemów z dopełnieniem 
obowiązku meldunkowego, 
które jest kontrolowane przy 
odprawie, absurdalnych wy-
mogów. Tak było 10 lat temu 
z podróżowaniem tranzytem, 
gdy do karty migracyjnej przy 
wjeździe do jakiegoś kraju 
wymagano wpisania przejścia 
granicznego, gdzie podróżny 
będzie opuszczał odwiedzane 
państwo. O tym, że nie jest to 
nic nieznacząca deklaracja, 
przekonała się kiedyś moja 
koleżanka, której w środku 
nocy zaproponowano opusz-
czenie pociągu i udanie się 
150 km na północ do przejścia 
granicznego, którego nazwa 
widniała w jej „migracjonce”. 
– Bo to głupota przyznawać 
się, że jedziesz tranzytem. 
Jako cel podróży wpisujesz 
jakieś duże miasto w pobliżu 
granicy i tyle – poinstruował 
mnie znajomy Ukrainiec ze 
Lwowa. – A miejsce noclegu? 
Przecież nie wpiszę dworca 
centralnego – odparłem. – 
W każdym dużym mieście 
na terenie dawnego Związku 
Radzieckiego jest hotel, który 
nazywa się tak jak to miasto. 
Wpisując do karty migracyj-
nej Charków, jako miejsce 
zatrzymania podajesz hotel 
Charków – usłyszałem. Spo-
sób miałem okazję wypró-
bować kilka dni później, gdy 
wracałem pociągiem z Rosji 
przez Ukrainę i nie byłem 
pewien, czy granicę będę 
przekraczał w Hrebennem, 
czy Medyce. W karcie migra-
cyjnej wpisałem hotel Lwów 
we Lwowie. – Obywatel Pol-
ski, a nie jedzie do Polski – 
przyglądał mi się badawczo 
rosyjski strażnik graniczny. 
– A co tam będziecie robić we 
Lwowie?

– A pooglądam sobie mia-
sto. Słyszałem, że ładne – 

uśmiechnąłem się bezczelnie, 
a funkcjonariuszowi nie pozo-
stało nic innego, jak wbić mi 
pieczątkę do paszportu i od-
dać dokument. 

W spisie terrorystów

Kiedy w 2009 r. trafiłem 
do Kirgistanu, mile zasko-
czyło mnie to, że wizę moż-
na było załatwić w kilka mi-
nut na lotnisku. Było trochę 
problemów z obowiązkiem 
meldunkowym, ale zupełnie 
nie pamiętam, czy musiałem 
wypisywać kartę migracyjną, 
której połowa zostaje na gra-
nicy, a drugiej trzeba strzec 
przez cały czas pobytu jak 
oka w  głowie. W Biszkeku 
rzucił mi się w oczy pomnik 
poległych w  kryzysie bat-
keńskim. Kilka lat wcześniej 
Islamski Ruch Uzbekistanu 
próbował wywołać zbrojne 
powstanie w Kotlinie Fergań-
skiej, podzielonej granicami 
Tadżykistanu, Uzbekistanu 
i Kirgistanu. Wkrótce okazało 
się, że to niezupełnie tylko hi-
storia. – Kilka dni temu w gó-
rach po pakistańskiej stronie 
wojsko zaatakowało obozy 
szkoleniowe islamistów i ci, 
którzy ocaleli, przedostali się 
do Kirgistanu. W mojej dziel-
nicy wojsko otoczyło cały 
kwartał i zaczęła się strzelani-
na. Okazało się, że ukrywa się 
tam dwóch braci. Obaj zostali 
zastrzeleni – opowiadał mi 
dziennikarz z Dżalalabadu, 
którego redakcję odwiedzi-
łem. Tydzień później, zresztą 

niedaleko Batkenu, wyjeż-
dżałem z Kirgistanu. Dzien-
nikarce, która podróżowała 
ze mną, odprawa graniczna 
poszła gładko. Natomiast mi 
pogranicznik zaczął się bacz-
nie przyglądać. Przeskanował 
mój paszport, prześwietlił 
jakimś urządzeniem, raz po 
raz łypiąc na mnie spode łba. 
Najwyraźniej zaintrygowała 
go moja fizjonomia. Na py-
tanie koleżanki, o co chodzi, 
odparł, że jakiś podejrzany 
jestem. W końcu sięgnął po 
zeszyt, który okazał się być 
podręcznym spisem terrory-
stów i porównywał moje zdję-
cie paszportowe z wklejonymi 
do kajetu. Zacząłem się zasta-
nawiać, czy to jest program 
z cyklu „Ukryta kamera”, czy 
też powinienem się bać. Kie-
dy w końcu wbił mi pieczątkę 
zezwalającą na wjazd do Ta-
dżykistanu, kamień spadł mi 
z serca. 

Strażniczka mówi finito

Po kilku dniach z Tadży-
kistanu wyjeżdżałem zmę-
czony nie tylko temperaturą. 
Na południu kraju panowały 
straszne upały. Taksówkarz, 
który nas wiózł, mówił, że 
pomiędzy godzinami 11 a 15 
temperatura przekracza 50 
st C. Koleżanka zaczęła mieć 
poważne problemy zdrowot-
ne, czym na początku spe-

cjalnie się nie przejmowa-
łem, myszkując po bazarze 
w Kurgonteppe i innych cie-
kawych miejscach. Ale gdy 
kolejne dawki apapu nie po-
magały, trzeba było pojechać 
jak najszybciej do Duszanbe. 
W drodze Agnieszka zwijała 
się z bólu, a ja zastanawiałem 
się, jak w szpitalu, przy do-
syć ograniczonej znajomości 
rosyjskiego, mam wytłuma-
czyć, co ją boli. – To chyba 
nerki – stwierdziła koleżan-
ka. Ufff, wiem jak są nerki po 
rosyjsku. – A może jajniki? 
– dodała. O Boże! Jak są jaj-
niki po rosyjsku?! W szpitalu 
przyjął nas młody lekarz, po-
dał zastrzyk, a w międzycza-
sie miało zostać wykonane 
badanie moczu. Pierwszy 
zastrzyk nie pomógł. – Uuuu, 
poważna sprawa – stwierdził 
medyk i podał drugi, który 
zresztą też nie uśmierzył bólu. 
Za to dotarły wyniki badania 
moczu. – Mocz mętny – prze-
czytał lekarz. – I co dalej? – 
zapytałem. – Albo naczynie 
było brudne, ale rzeczywiście 
mocz jest mętny – odparł me-
dyk.

Do odlotu samolotu do 
Polski mamy 3 dni, koleżan-
ka płacze z bólu, może umie-
ra, a facet jest mi w stanie 
powiedzieć tylko tyle, że nie 
ma klarownego moczu. Na 
szczęście 40 minut później 

trafiliśmy do prywatnej kli-
niki, gdzie szybko wykonano 
badanie USG. – Rodzi pani 
kamienie nerkowe. Jutro po-
winno być po bólu – stwier-
dził sympatyczny starszy 
lekarz i rzeczywiście tak się 
stało.

Z Tadżykistanu wyjeżdża-
łem zauroczony Azją Środko-
wą, ale i wyczerpany przeży-
ciami. Na lotnisku koleżanka 
gładko przeszła odprawę gra-
niczną. Mój paszport został 
dokładnie obejrzany, a potem 
padło pytanie o „migracjon-
kę”. Okazało się, że mundu-
rowy, który z takim zapałem 
szukał mnie w spisie terrory-
stów, zapomniał nam wydać 
karty migracyjne. – Trzeba 
było się upomnieć – stwier-

dziła strażniczka. – Jestem 
pierwszy raz w Tadżykista-
nie. Skąd miałem wiedzieć, 
że obowiązuje tutaj „migra-
cjonka? – odparłem. – Finito, 
nigdzie nie polecicie – rzuciła 
strażniczka.

Bezwiednie zacząłem na 
nią krzyczeć, dołączyła do 
mnie koleżanka i... O dzi-
wo, pograniczniczka wbiła 
mi pieczątkę do paszportu 
i rzuciła go ze złością w moją 
stronę. Złapałem w locie i po-
dziękowałem. Wszystko trwa-
ło kilka sekund, nawet nie 
zdążyłem się zdenerwować. 

Czy polecam wyjazd do 
Tadżykistanu? Oczywiście, 
tylko sprawdźcie wcześniej, 
czego od was będą wymagać 
na granicy.

WAKACYJNY KOSZMAR: NIGDZIE PAN 
NIE POLECI
Na lotnisku w Duszanbe usłyszałem od strażniczki granicznej: Finito, nigdzie nie polecicie. Okazało się, że nie mam karty 
migracyjnej, którą powinni mi dać przy przekraczaniu granicy kirgisko-tadżyckiej. Oba kraje bardzo mi się podobały, ale po trzech 
tygodniach w Azji marzyłem o powrocie do domu. Samolot miał odlecieć za 40 minut, a ja kłóciłem się o świstek z pograniczniczką.

Na bazarze w Chodżencie
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Tadżycka para młoda

Na ulicy w Kurgonteppe

16-metrowy posąg Buddy w muzeum w Duszanbe. Po zniszcze-

niu przez Talibów Þ gur Buddy w Bamiyan, to obecnie największy 

posąg Buddy w Azji Środkowej

eprasa.pl 5be274bb31
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ALICJA JURASZ

– Philipp Roth urodził 
się 25 października 
1853 r. w Tarnow-
skich Górach. Uda-
ło mi się poznać 

wiele  szczegółów 
jego biografii, ale wła-

śnie tarnogórski epizod 
jest najbardziej tajemniczy. 
Nie wiadomo, jak długo tu 
mieszkał, gdzie i kiedy wy-
jechał. Nieznane są też losy 
jego żydowskiej rodziny – 
mówi Kimmo Rahunen, Fin, 
który zainteresował się po-
stacią Rotha. Jest muzykiem 
i razem z żoną, Agnieszką 
Kotulską-Rahunen mieszka-
ją w Tarnowskich Górach. 
Tworzą zespół Duo Vitare 
o nietypowym składzie – gi-
tara i wiolonczela. Takich 
duetów jest na świecie zale-
dwie kilka. Na koncie mają 
m.in. płytę z prawykonania-
mi utworów z początku XIX 
wieku. 

Śledztwo w kwarantannie 
Kimmo Rahunen szuka 

w internetowych archiwach 
informacji o dawnych mu-
zykach i zapisów nutowych 
ciekawych utworów. Tak 
natknął się na postać Phi-
lippa Rotha. Zainteresował 
się nim, bo muzyk urodził 
się w Tarnowskich Górach. 
Postanowił dowiedzieć się 
więcej, co nie było łatwe. 
Roth to niezwykle popularne 
nazwisko. 

W czasie kwarantanny, 
kiedy odwołano wszystkie 
koncerty, Kimmo Rahunen 
jeszcze bardziej zaangażował 
się w szukanie informacji na 
temat muzyka pochodzącego 
z Tarnowskich Gór. – Znala-
złem bardzo dużo informacji 
na temat jego późniejszego 
życia w Berlinie i tournee po 
Stanach Zjednoczonych. Na-
wiązałem również kontakt 
z jego najbliższymi krewny-
mi mieszkającymi w Anglii 
i  Szwecji, którzy opowie-
dzieli mi wiele ciekawych 
historii o jego prywatnym 
życiu – mówi. 

Kim był Philipp Roth? 

Z ustaleń Kimmo Rahu-
nena, które opiera na wielu 
źródłach, wynika, że Roth 
przyszedł na świat w żydow-
skiej, muzykalnej rodzinie, 
w której każdy z członków 
grał na jakimś instrumencie. 
Od 8. do 12. roku życia jego 
pierwszym nauczycielem 
muzyki był ojciec. Począt-
kowo Philipp uczył się gry 
na skrzypcach, ale potem 
zmienił instrument na wio-
lonczelę. Był niezwykle uta-
lentowany, czego potwier-
dzeniem okazało się miejsce 
w   berlińskiej Königliche 
Hochschule für Musik u naj-
wybitniejszego wówczas na-
uczyciela gry na wiolonczeli 
prof. Roberta Hausmanna. 
W Berlinie ukończył również 
studia kompozycji u wybit-
nych kompozytorów: Wilhel-
ma Tauberta i Woldemara 
Bargiela. Jako solista kon-
certował na całym świecie. 
Zagrał ponad 140 koncertów 

z Bostońską Orkiestrą Sym-
foniczną w Stanach Zjedno-
czonych i w Kanadzie. Stwo-
rzył wiele kompozycji na 
wiolonczelę, ale na świecie 
zasłynął głównie dzięki nie-
powtarzalnym aranżacjom 
wybitnych dzieł muzycznych 
na wiolonczelę i fortepian. 

Rodzina Rotha: niezależna 
żona i wnuk szachista 

Kimmo Rahunen nie 
tylko bardzo dokładnie 
ustalił drogę artystyczną 
żydowskiego muzyka, ale 
też sporo dowiedział się 
o jego życiu prywatnym. Na 
jednym z forów przeczytał 
komentarz internautki, któ-
ra napisała, że Roth jest jej 
pradziadkiem. Tak udało 
mu się dotrzeć do jego po-
tomków. Tony i Sue Klein 
mogli opowiedzieć więcej 
o życiu pradziadka. Kopalnią 
wiedzy okazał się pamiętnik 
prowadzony przez jego żonę 
Clarę. Wzięli ślub w  1882 

roku. – Clara była niezwy-
kle aktywna. Pisała książki 
kucharskie i poradniki, sa-
modzielnie podróżowała, 
zajmowała się sztuką ręko-
dzielniczą – mówi Kimmo. 
Z Philippem poznali się pod-
czas wspólnego muzykowa-
nia w rodzinnym domu Cla-
ry. Potem wyjechała na kilka 
lat do Włoch, a po kolejnym 
spotkaniu Philipp szybko 
poprosił ją o rękę. Niestety, 
małżeństwo nie należało do 
najszczęśliwszych. – Oboje 
byli silnymi osobowościa-
mi, indywidualistami, każ-
de z nich miało swoje pasje. 
W dodatku Philipp nie miał 
łatwego charakteru, był kon-

 iktowy. Często wyjeżdżał na 
koncerty, więc Clara zosta-
wała sama z dziećmi – opo-
wiada. 

Mieli dwie córki. Martha 
zmarła w wieku 26 lat, Else 
wyszła za mąż i doczekała 
się syna Ernsta. Ernst Kle-
in stracił ojca już wieku 8 
lat, potem kiedy miał 18 lat 
zmarła jego mama. W latach 
30. wyjechał sam do Wielkiej 
Brytanii, co pewnie uratowa-
ło mu życie, biorąc pod uwa-
gę los Żydów, którzy zostali 
na kontynencie. Warto do-
dać, że Ernst świetnie grał 
w szachy i okazał się krajo-
wym mistrzem. Szachów 
uczyła go babcia Clara, którą 
z kolei szkolił Philipp, za-
palony szachista. Clara żyła 

długo, zmarła w 1942 roku 
w Berlinie. 

Roth freelancer 
Wiele udało się dowie-

dzieć na temat kariery Phi-
lippa Rotha. – Pracował 
jako pedagog, koncertował, 
komponował i przygotowy-
wał nowe aranżacje. Dzisiaj 
można powiedzieć o  nim 
freelancer, ale tak wyglądało 
wtedy życie muzyka, trzeba 
było być wszechstronnym 
i nie rezygnować z żadnych 
propozycji. Dlatego dużo po-
dróżował – opowiada Kimmo 
Rahunen. 

Roth w 1880 roku założył 
własną szkołę dla wiolon-
czelistów. Wtedy też ukazała 
się jego pierwsza kompozy-
cja. Pomiędzy 1880 a 1898 
rokiem opublikował co naj-
mniej 17 swoich utworów 
i ponad 40 różnych aranżacji 
na wiolonczelę. Oprócz Rosji 
i Europy warto wspomnieć 
o  jego trasie koncertowej 
w Stanach Zjednoczonych 
i  Kanadzie na przełomie 
1888/89. Bostońską Orkiestrę 
Symfoniczną tworzyło 6 mu-
zyków i śpiewaczka. W cza-
sie kilku miesięcy zagrali 
ponad 100 koncertów. 

Po powrocie Roth utwo-
rzył własną organizację zrze-
szającą kompozytorów ber-
lińskich, która organizowała 
koncerty muzyki nowej. To 
nie koniec, bo w 1890 roku 

rozpoczął pracę jako kore-
spondent dla amerykań-
skiego Musical Courier, a po 
kilku latach założył własny 
magazyn muzyczny Berliner 
Signale. Redaktorem naczel-
nym był do śmierci w 1898 
roku w Berlinie. Zmarł na 
raka. 

Tarnogórski epizod 
Paradoksalnie najmniej 

wiadomo o tarnogórskich 
czasach muzyka. Braku-
je informacji, jak długo tu 
mieszkał, kiedy wyjechał 
i dlaczego, jak potoczyły się 
losy jego rodziny. Kimmo 
Rahunen ustalił jedynie, że 
w 1884 r. koncertował na Ślą-
sku: w Tarnowskich Górach 
z Karlem Lukaschikiem (for-
tepian) i Cantorem Vogtem 
(śpiew) i we Wrocławiu z Or-
kiestrą z 11. Pułku Grenadie-
rów im. Króla Fryderyka III.

W sprawie Rotha kontak-
tował się z kilkoma lokalny-
mi historykami, ale niestety 
bez efektu. Wciąż poszukuje 
informacji i ma nadzieję, 
że znajdą się osoby, które 
wiedzą więcej o losach tego 
niezwykłego muzyka, który 
mógłby być muzycznym pa-
tronem Tarnowskich Gór. 

Kimmo Rahunen ma 
również nadzieję, że w przy-
szłym roku będzie można 
zorganizować w  mieście 
gwarków koncert, na któ-
rym po ponad stu latach 
usłyszymy muzykę Philippa 
Rotha.

PHILIPP ROTH - NIEZNANY WIRTUOZ 
Z TARNOWSKICH GÓR
Philipp Roth zasłynął na świecie niezwykłymi aranżacjami wybitnych dzieł muzycznych na fortepian i wiolonczelę. Wybitny 
XIX-wieczny muzyk i kompozytor urodził się w Tarnowskich Górach, ale w rodzinnym mieście jest nieznaną postacią. Czy są 
szanse, żeby to zmienić?

Program jednego z koncertów amerykańskiego tournee Philippa 

Rotha

Philipp Roth, zdjęcie z prywatnej kolekcji Sue i Tony�ego Klein
 ZDJĘCIA:  ARCHIWUM PRYWATNE 

Starszy Philipp Roth
 FOT. ARCHIWUM SUE I TONY�EGO KLEIN 

eprasa.pl 5be274bb31



14 FAKTY I LUDZIE

gwarek.com.pl

18 sierpnia 2020FAKTY I LUDZIE

W ubiegłym tygodniu za-
kończyła się XIV wyprawa 
rowerowa Niniwa Team. 
W planach był lot za ocean – 
Stany Zjednoczone, Kanada 
i malownicze Wielkie Jeziora. 
Plany pokrzyżowała epide-
mia. Rowerowi pielgrzymi 20 
lipca wyruszyli w wyprawę po 
Polsce. 

W tegorocznym wyjeździe 
wzięło udział 14 rowerzy-
stów. Ich celem było zdoby-
cie najdalej wysuniętych na 
zachód, północ, południe 
i  wschód punktów Polski 
oraz odwiedzenie wszyst-
kich 21 oblackich domów 
zakonnych. Okazją było 
100-lecie Polskiej Prowincji 
Misjonarzy Oblatów Ma-
ryi Niepokalanej. Wyprawa 
zakończyła się 12 sierpnia. 
Rowerzyści odwiedzili tego 
dnia dwa ostatnie domy ob-
lackie – w Lublińcu i w Ko-
kotku. Podczas mszy świę-
tej, w krótkim kazaniu, lider 
grupy o. Tomasz Maniura 

podzielił  się wnioskami 
z drogi. – Najwyższą formą 
funkcjonowania jest święto-
wanie i to robiliśmy na wy-
prawie. Było inaczej niż na 
poprzednich wyjazdach. Nie 
wyznaczyliśmy sobie zadań 
– nie było tzw. budzikowego, 
technicznego czy apteczko-
wego. I jakoś nie było awarii 
ani wypadków. Codziennie 
świętowaliśmy 100-lecie 
polskiej prowincji z oblata-
mi, których odwiedzaliśmy, 
a mimo to robiliśmy dobre 
kilometry. My dzieliliśmy się 
z oblatami doświadczeniem 
wyprawy, a oni z nami swo-
im doświadczeniem – życia 
zakonnego, pasjami. Po pro-
stu byliśmy, cieszyliśmy się 
swoją obecnością – podsu-
mował. 
W 3,5 tygodnia ekipa Niniwa 
Team przejechała 3571 km, 
co daje średnią ponad 170 
km dziennie. Średnia pręd-
kość jazdy z całej wyprawy 
to 21,3 km/h.
(AJ)

Zamiast wyprawy do USA i Kanady - 
21 domów oblackich w Polsce

Zamiast podróży za ocean była rowerowa wyprawa po Polsce

W 3,5 tygodnia ekipa Niniwa Team przejechała 3571 km, co daje 

średnią ponad 170 km dziennie
 ZDJĘCIA: ARCHIWUM NINIWA TEAM 

Gdzie tym razem zawę-
drowała Bernadeta? 
PRZED WAMI ZAGADKA NR 3 

Posłuchajcie: „Piękna 
gmina, wokół las. Tutaj miło 
spędzisz czas. Siedzibę ma 
tu zespół znany, przez wielu 
podziwiany. Gwiazdy zoba-
czyć można z bliska i sko-
rzystać z kąpieliska. Zabyt-
ków wiele też tutaj mamy do 
zwiedzania zapraszamy” 

W jakiej gminie gościmy? 
Zapraszamy do zabawy! 

Aby wziąć udział w kon-
kursie, należy do piątku, do 
godz. 16 wysłać prawidłową 
odpowiedź na adres mailo-
wy: muzyczna_pocztowka@
op.pl. 

Odpowiedź na zagadkę 
nr 2: Bernadeta Kowalska 
gościła w Kaletach, w Ichtio-
parku, a zagadkę przygotował 
Klaudiusz Kandzia, burmistrz 
Kalet. 

Nagrody za poprawną od-
powiedź wylosowały panie: 
Joanna Bajor oraz Zdzisława 
Zacher. Gratulujemy! 

Nagrody zostaną przesła-
ne pocztą. 

Sponsorami są Bernadeta 
Kowalska, tygodnik Gwarek, 
Urząd Gminy  Ożarowice oraz 
Restauracja Dworek Donner-
smarck w Piekarach Śląskich.

Szczegóły konkursu na 
profilu na Facebooku Berna-
deta Kowalska i Przyjaciele Bernadeta Kowalska i jej gość

Ponad 790 tys. zł – tyle wy-
nosi fundusz sołecki w gminie 
Zbrosławice na 2021 rok. Jest 
o 100 tys. zł większy niż po-
przednio. Zostanie podzielony 
na 21 sołectw. 

Najwięcej pieniędzy – po po-
nad 50 tys. zł przypada na Ka-
mieniec, Miedary, Przezchle-
bie, Czekanów, Wieszowę, 
Ziemięcice i Zbrosławice. Naj-
mniej otrzymają Boniowice 
– ponad 15 tys. zł, Jaśkowice 
– 18 tys. zł, Łubki – 17 tys. zł. 

Podział  ogólnej kwoty 
na poszczególne sołectwa 
uzależniony jest od wzoru, 
w którym kluczowe znacze-
nie ma liczba mieszkańców 
oraz kwota bazowa. Pieniądze 
z funduszu sołeckiego można 
wydać na przedsięwzięcia 
służące poprawie warunków 

życia mieszkańców. Muszą 
mieścić się w ramach zadań 
własnych gminy. Dlatego nie 
da się np. wyremontować 
z tych pieniędzy drogi powia-
towej czy zbudować chodnika 
przy drodze krajowej. 

O podziale środków na po-
szczególne przedsięwzięcia 
decydują mieszkańcy na ze-
braniach wiejskich. 

W sierpniu spotkania od-
będą się w  Księżym Lesie 
(18.08) i Jasionie (21.08), we 
wrześniu wiadomo już o pla-
nowanych zebraniach w Wil-
kowicach (2.09), Przezchlebiu 
(3.09), Wieszowie (4.09), Świę-
toszowicach (9.09), Zbrosła-
wicach (10.09), Ptakowicach 
(11.09), Szałszy (15.09), Cze-
kanowie (17.09) i Laryszowie 
(24.09).
(AJ)

Więcej kasy dla sołectw. 
O 100 tys. złotych  

W Kaletach można za dar-
mo popływać na łodziach 
oraz bezpłatnie wypożyczyć 
sprzęt wędkarski, dostać 
przynętę i powędkować. 

Ichtiopark przy ul. Fa-
brycznej czynny jest co-
dziennie w godz. 13-20. Do-
datkowo w  piątki, soboty 

i niedziele działa letni bar 
„Gościnny”, który serwuje 
m.in. dania z grilla i napoje. 

W soboty i niedziele za-
prasza także pasieka edu-
kacyjna w  Ichtioparku. 
Można tam zobaczyć m.in. 
przeszkolony ul pokazowy z 
pszczołami.  (MIR)

Propozycje na letnie popołudnie

Karp z kaletańskiego Ichঞ oparku FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

W tym tygodniu w  po-
szczególnych sołectwach 
gminy Świerklaniec odbędą 
się zebrania wiejskie. 

Dziś, 18 sierpnia o godz. 
18 rozpocznie się zebranie 
w  Świerklańcu, w  Szkole 
Podstawowej im. A. Mickie-
wicza. 

Kolejne odbędą się: 19 
sierpnia – w Nowym Che-
chle w Domu Sportowca, 20 
sierpnia – w Nakle Śląskim 

w hali sportowej przy Szkole 
Podstawowej im. Kai Mirec-
kiej i 21 sierpnia – w Orzechu 
w Zespole Szkolno-Przedsz-
kolnym przy ul. Brzechwy.

Początek zebrań o godz. 
18. W programie m.in. po-
dział funduszu sołeckiego na 
2021 rok, omówienie budowy 
kanalizacji sanitarnej i desz-
czowej w  gminie, sprawy 
bieżące.
(AJ)

Zebrania sołeckie w gminie 
Świerklaniec

Kminkowa i Rozmaryno-
wa to nazwy nadane drogom 
w dzielnicy Stare Tarnowi-
ce w  Tarnowskich Górach. 
Obie ulice są na osiedlu do-
mów przy ul. Sielanka. Na-
zwy nadała rada miejska na 
wniosek właściciela nieru-
chomości.

Drogi nazwano, bo nie ma 
innych możliwości ponume-

rowania działek przy nich 
się znajdujących. Teraz nie-
ruchomości otrzymają kolej-
ne numery i kłopot zniknie. 
Czemu Kminkowa i Rozma-
rynowa? Bo na osiedlu są już 
ulice Szafirowa, Tymianko-
wa czy Imbirowa. Nazwy za-
aprobowała wcześniej rada 
do spraw nazewnictwa ulic 
w mieście.(JT)

Ulice pachnące

Gmina Zbrosławice oraz 
PZW Zbrosławice zaprasza-
ją sympatyków wędkarstwa 
w  sobotę, 22 sierpnia, do 
udziału w zawodach o Puchar 
Wójta Gminy Zbrosławice. 
Odbędą się na stawie w Ka-
mieńcu. 

Rywalizacja rozpocznie się 
o godz. 7, zapisać można się 

od godz. 6.30. Udział jest bez-
płatny. Ze względów sanitar-
nych w tym roku nie będzie 
poczęstunku. W trakcie zawo-
dów uczestnicy zobowiązani 
są również do przestrzegania 
zasad dystansu społecznego 
i zakładania maseczki przy 
kontaktach z innymi osoba-
mi.(AJ)

Wędkowanie w Kamieńcu

MUZYCZNA POCZTÓWKA: GDZIE JESTEŚMY? 
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

W czasie wakacji gminy 
województwa śląskie-

go odwiedza Mobil-
ne Biuro Programu 
„Czyste Powietrze”. 

To możliwość spo-
tkania  z   eksper tami 

z WFOŚiGW w Katowicach, 
którzy doradzają w kwestii 
możliwych rozwiązań termo-
modernizacyjnych, wymiany 
tzw. kopciuchów, pomagają 
w wypełnianiu wniosków, któ-
re można złożyć na miejscu. 
Mobilne biuro odwiedziło już 
m.in. Tarnowskie Góry, Świer-
klaniec, Koszęcin i Woźniki. 

Infolinia
Szczegółowe informacje na 

temat programu można także 
uzyskać, korzystając z infoli-
nii 22-340-40-80. Jest czynna 
od poniedziałku do piątku, 
w godzinach 8-16. Z infolinii 
można skorzystać zarówno 
przed złożeniem wniosku, jak 
i po, jeżeli pojawią się jakieś 
pytania lub wątpliwości doty-

czące programu. Natomiast 
informacje o statusie złożo-
nego wniosku lub umowy 
zasięgniemy, kontaktując się 
z WFOŚiGW w Katowicach: tel. 
32-603-22-52, mail: czystepo-
wietrze@wfosigw.katowice.pl.

Poszerzona lista 
Z programu „Czyste Powie-

trze” może zostać dofinan-
sowany zakup tylko takich 
urządzeń i materiałów, które 
spełniają określone wyma-
gania. Żeby wnioskodawcom 
ułatwić wybór, sporządzono 
bazę, która wciąż jest roz-
budowywana. W 2021 r. do 
programu „Czyste Powietrze” 
kwali� kowane będą tylko ma-
teriały i urządzenia wpisane 
na „zieloną” listę. Od wrze-
śnia ma zostać ona udostęp-
niona on-line.

– To narzędzie, które na 
pewno zaoszczędzi  czas 
i  przyspieszy weryfikację 
wniosków w programie, ale 
przede wszystkim przyczy-
ni się, przez dobór wysokiej 
jakości urządzeń i  mate-

riałów, do redukcji emisji 
zanieczyszczeń ze spalania 
paliw w sektorze komunalno
-bytowym i trwałej poprawy 
jakości powietrza – mówi Do-
minik Bąk, p.o. prezesa Na-
rodowego Funduszu Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki 
Wodnej. Kompleksowy kata-
log ZUM powstaje na bazie 
już funkcjonującej strony 
czyste-urzadzenia.ios.edu.
pl i będzie zgodny z progra-
mem, w szczególności z ka-
tegoriami kosztów kwali� ko-
wanych oraz wymaganiami 
technicznymi. Pod adresem 
lista-zum.ios.edu.pl znajdą 
się urządzenia grzewcze na 
paliwa stałe, ciekłe i gazowe 
a także urządzenia wykorzy-
stujące odnawialne źródła 
energii (kolektory słoneczne, 
panele fotowoltaiczne, pom-
py ciepła). Nowością będą do-
datkowe elementy: materiały 
izolacyjne, stolarka okienna, 
drzwi zewnętrzne i garażowe. 
Lista ma być aktualizowana 
do końca trwania programu 
w 2029 r.

Bazę, która będzie elimino-
wać występowanie przypad-
ków nieuczciwej konkurencji 
ze strony � rm producenckich, 
nadal będą współtworzyć pro-
ducenci i autoryzowani dystry-
butorzy urządzeń grzewczych. 
Żeby wpisać urządzenie czy 
materiał na listę wymagana 
będzie rejestracja na stronie. 
Zgłoszone urządzenia, po we-
ry� kacji, zostaną umieszczo-
ne w ogólnodostępnej bazie, 
która będzie miała charakter 
informacyjny i nie będzie ran-
kingiem czy źródłem informa-
cji handlowych, a dodawane 
urządzenia będą uszeregowa-
ne w sposób losowy. 

Udostępniona w internecie 
lista, przyda się nie tylko wnio-
skodawcom czy bene� cjentom 
programu, ale też wojewódz-
kim funduszom ochrony śro-
dowiska i gospodarki wodnej, 
bankom czy innym partnerom 
programu w celu weryfika-
cji kwali� kowalności sprzętu 
i materiałów, które są objęte 
wsparciem w ramach „Czyste-
go Powietrza”.

ŁATWIEJ O ŚRODKI Z 
„CZYSTEGO POWIETRZA”
Mobilne biuro, infolinia czy poszerzona lista urządzeń i materiałów, spełniających 
wymagania techniczne. Wprowadzono kolejne udogodnienia, które mają ułatwić 
skorzystanie z programu „Czyste Powietrze”.

W Kaletach powstał mi-
niogród, który ma służyć 
przede wszystkim pszczo-
łom. Urządzono go przy 
pasiece edukacyjnej, którą 
w tym roku otwarto w Ich-
tioparku. 

W miniogrodzie można 
oglądać rośliny miododaj-
ne. Nasadzenia wykonane 
zostały w formie wysepek, 
aby umożliwić swobodną 
obserwację przyrodniczą. 
Każdy gatunek roślin ozna-

czony został tabliczką z na-
zwą krzewu. Ogród roślin 
miododajnych będzie do-
skonałą bazą do prowadze-
nia zajęć dla najmłodszych 
jako element „żywej lekcji 
przyrody”. 

Utworzenie miniogrodu 
dofinansował Wojewódzki 
Fundusz Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej 
w Katowicach. Kalety otrzy-
mały na ten cel 12 tys. zł.
(MIR)

Ogród dla pszczół

W miniogrodzie można oglądać rośliny miododajne
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Nasadzenia wykonane zostały w formie wysepek, aby umożliwić 

swobodną obserwację przyrodniczą

Kaletańską pasiekę edukacyjną można zwiedzać w soboty i 

niedziele w godz. 13-20. 

W pokazowym ulu zobaczymy żywe pszczoły w różnych stadiach 

rozwoju. Widać plastry, które powoli zapełniają się miodem. 

Oglądającego chroni szyba. W kaletańskiej pasiecie zobaczymy 

kombinezon pszczelarza, chroniący fachowca podczas pracy czy 

wirówkę do miodu. Samego miodu również można skosztować. 

Są tu także plansze edukacyjne

Gmina Zbrosławice dofinan-
sowuje montaż przydomo-
wych oczyszczalni ścieków 
i  szczelnych zbiorników 
bezodpływowych na nieczy-
stości. Na pierwsze można 
otrzymać 6 tys. zł dofinan-
sowania, na szamba 4 tys. zł. 

Problemem gminy Zbrosła-
wice jest rozproszona za-
budowa. Budowanie sieci 
kanalizacyjnej, gdy pomię-
dzy domostwami są znaczne 
odległości, jest bardzo kosz-
towne. Nie tak dawno Urząd 
Gminy w  Zbrosławicach 
analizował budowę sieci 
w rejonie Karchowic, Zawa-
dy i Boniowic. Nieczystości 
miały tra� ać do oczyszczal-
ni ścieków Przezchlebie. 
Według kosztorysu budowa 
jednego przyłącza koszto-
wałaby prawie 180 tys. zł. 
Trzeba pamiętać, że koszty 
inwestycji wchodzą w opłaty 

pobierane od mieszkańców 
za odprowadzanie ścieków. 

Gmina ma 21 sołectw 
z których skanalizowanych 
jest  tylko 5:  Czekanów, 
Wieszowa, Świętoszowice, 
Ziemięcice i Przezchlebie. 
W planach jest budowa sieci 
kanalizacyjnej i niewielkiej 
mechaniczo-biologicznej 
oczyszczalni ścieków w Kar-
chowicach.

Tam gdzie budowa sie-
ci kanalizacyjnej jest zbyt 
kosztowna, rozwiązaniem 
są przydomowe oczysz-
czalnie ścieków. Ich kupno 
i   montaż wspiera Woje-
wódzki Fundusz Ochrony 
Środowiska i   Gospodar-
ki Wodnej w Katowicach. 
Taki program prowadzono 
w Zbrosławicach w latach 
2016-2019. Obecnie gmina 
realizuje swój program na 
innych warunkach. Na ten 
rok złożono 46 wniosków 

o dofinansowanie montażu 
przydomowych oczyszczalni 
ścieków i szczelnych zbior-
ników bezodpływowych na 
nieczystości. Podpisano 35 
umów. 

Szacuje się, że rocznie 
w gminie Zbrosławice przy-
bywa 40-50 przydomowych 
oczyszczalni. Nie wszystkie 
otrzymują do� nansowanie, 

ponieważ mogą się o  nie 
ubiegać tylko właściciele 
domów, które już zostały 
oddane do użytkowania. Ce-
lem programu jest przede 
wszystkim wyeliminowanie 
istniejących nieszczelnych 
szamb czy  przypadków 
odprowadzania ścieków 
do przydrożnych rowów. 
(MIR)

Do� nansowanie na legalne pozbywanie się ścieków

eprasa.pl 5be274bb31
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ZDROWIE I URODA

ELŻBIETA KULIŃSKA

Starostwo Powiatowe 

w  Tarnowskich Gó-

rach ogłosiło prze-

targ na przebudowę 

byłej kuchni przy-

szpitalnej.  Po ad-

aptacji pomieszczeń 

w jej miejsce ma powstać 

nowoczesny blok operacyj-

ny. O tym, że inwestycja jest 

niezbędna do dalszego funk-

cjonowania, a nawet istnienia 

szpitala, mówi się już od kilku 

lat. Do tej pory budowa była 

przesuwana z powodu braku 

pieniędzy. Samorząd stanął 

jednak pod ścianą i dalsze od-

wlekanie robót nie wchodziło 

w grę. 

Dwa tygodnie temu minął 

termin nadsyłania ofert na 

przetarg. Na szczęście – co 

podkreśla starosta tarnogór-

ski Krystyna Kosmala – na 

ogłoszenie odpowiedziało 

kilka 	 rm. Po otwarciu ofert 

okazało się też, że dwie z nich 

opiewają na ok. 13 mln zło-

tych, co oznacza, że samo-

rząd jest w stanie finansowo 

udźwignąć wydatek. Według 

kosztorysu blok operacyj-

ny razem z wyposażeniem, 

na które zostanie ogłoszone 

osobne postępowanie prze-

targowe, ma kosztować 18 

mln złotych. To dwa razy wię-

cej, niż się mówiło jeszcze 2 

lata temu, ale powiat uznał, 

że musi znaleźć pieniądze na 

ten cel, bo nie ma co liczyć na 

tańsze rozwiązanie. 

Kiedy poznamy wykonaw-

cę? Na razie trwają formalno-

ści związane z rozstrzygnię-

ciem postępowania. – Myślę, 

że rozstrzygnięcie nastąpi do 

końca sierpnia – mówi staro-

sta. W lutym tego roku staro-

sta tarnogórski i wojewoda 

śląski podpisali umowę, któ-

ra potwierdzała przyznanie 

rządowej dotacji na adaptację 

byłej kuchni w WSP S.A. na 

potrzeby bloku operacyjne-

go i centralnej sterylizatorni. 

Dofinansowanie z rezerwy 

celowej budżetu państwa wy-

niesie ponad 6,3 mln zł.

NOWY BLOK OPERACYJNY W SZPITALU. 

TRWA PROCEDURA PRZETARGOWA
Jest szansa na to, że w końcu rozpocznie się budowa nowego bloku operacyjnego w szpitalu powiatowym przy ul. 
Pyskowickiej w Tarnowskich Górach. Trwa procedura zmierzająca do rozstrzygnięcia przetargu.

Do końca sierpnia powinno być już wiadomo, kto będzie budował nowy blok operacyjny i centralną 

sterylizatornię w Wielospecjalistycznym Szpitalu Powiatowym w Tarnowskich Górach
 FOT. ELŻBIETA KULIŃSKA

Kobiety, badajcie 
się!

Od początku sierpnia Zakład 

Ubezpieczeń Społecznych po-

nownie kieruje ubezpieczonych 

na leczenie sanatoryjne. 

Aby móc wyjechać, należy 

spełnić kilka warunków. Po 

otrzymaniu z ZUS zawiado-

mienia o skierowaniu na reha-

bilitację, trzeba wykonać ba-

danie w kierunku SARS-CoV-2. 

Badanie jest wykonywane 

bezpłatnie, ale konieczne jest 

skierowanie z ośrodka rehabi-

litacyjnego, w którym będzie-

my przebywać na leczeniu 

stacjonarnym (czyli całodobo-

wym). Oczywiście warunkiem 

przyjęcia do sanatorium jest 

wynik negatywny testu, ale 

badanie należy wykonać nie 

wcześniej niż na 6 dni przed 

rozpoczęciem turnusu. 

Osoby skierowane na re-

habilitację w systemie ambu-

latoryjnym, czyli takie które 

dojeżdżają na nią codziennie 

w wyznaczonych godzinach, 

nie wykonują testu na koro-

nawirusa. 

Osoby, które przebywają 

na kwarantannie albo w izo-

lacji, lub przebywające z taką 

osobą w warunkach domo-

wych nie mogą zgłosić się do 

ośrodka. 

Przypomnijmy, ZUS wy-

syła ubezpieczonych na re-

habilitację, by uniknęli oni 

konieczności przejścia na 

rentę. Dlatego z programu 

mogą skorzystać osoby za-

grożone utratą zdolności do 

pracy. Musi jednak istnieć 

szansa, że ją odzyskają po re-

habilitacji.(EKA)

Wznowione wyjazdy do sanatorium

reklama

Dwa tygodnie temu 

minął termin nadsyłania 

ofert na przetarg. Na 

szczęście – co podkreśla 

starosta tarnogórski 

Krystyna Kosmala – na 

ogłoszenie odpowiedzia-

ło kilka firm. 

Narodowy Instytut Onko-

logii im. M. Skłodowskiej-Cu-

rie – Państwowy Instytut Ba-

dawczy w Gliwicach i Urząd 

Miejski w Tarnowskich Gó-

rach informują, że pod ko-

niec tego miesiąca, pomiędzy 

19 a 26 sierpnia, w Tarnow-

skich Górach będzie można 

bezpłatnie wykonać badanie 

mammogra	 czne. 

Przypomnijmy, że z  ba-

dań mogą skorzystać panie, 

które urodziły się w latach 

1951–1970.

M i e j s c e  i   t e r m i n  w y-

konywania badań w  mo-

b i l n y m  m a m m o b u s i e :

Tarnowskie Góry, ul. Sape-

rów 3 - 19, 20 sierpnia, godz. 

10 -17, 21 sierpnia, godz. 8.30-

15.30

Tarnowskie Góry – Rynek  

24, 25 sierpnia, godz. 10 – 17,  

26 sierpnia, godz. 8.30-15.30. 

Zapisy na badanie pro-

wadzone są pod numerem 

telefonu 784-067-503. Można 

dzwonić w godzinach od 10 

do 15. Warto wiedzieć, że z 

badań mogą skorzystać nie 

tylko tarnogórzanki: nie ma 

rejonizacji – rejestrować moż-

na się niezależnie od miejsca 

zamieszkania. 

Bezpłatne badanie mam-

mogra	 czne przysługuje ko-

biecie raz na dwa lata. Należy 

wziąć ze sobą dowód osobisty 

i zdjęcie z poprzedniej mam-

mogra	 i. 

Z kolei w  pierwszej po-

łowie września mammobus 

przyjedzie do Radzionkowa. 

Zaparkuje przy Centrum Kul-

tury „Karolinka” na pl. Jana 

Pawła II w następujących ter-

minach:  11 września, godz. 

8.30-15.30,  14 i 15 września, 

godz. 10-17. 

Zapisy na badanie pod nu-

merem telefonu: 784-067-503, 

w godzinach od 10 do 15.

Na badania mogą zgłaszać 

się tylko osoby zdrowe, które 

nie mają objawów infekcji 

górnych dróg oddechowych 

czy gorączki. W przypadku 

podejrzenia infekcji pacjent-

ki nie powinny się zgłaszać na 

mammogra	 ę, gdyż nie zosta-

ną przyjęte.  (EKA)

eprasa.pl 5be274bb31
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Kiedy rozpocząć swoją przy-

godę ze sportem? Im prędzej, 

tym lepiej! Zamiłowaniem do 

sportu zarażamy się już w dzie-

ciństwie, dzięki rodzicom, na-

uczycielom i rówieśnikom. Na 

swojej sportowej drodze bez 

wątpienia powinniśmy spotkać 
kogoś, kto wskaże kierunek 

rozwoju i zmotywuje do dzia-

łania. To właśnie między innymi 

dlatego warto odwiedzić Halę 

Sportową i Park Wodny w Tar-

nowskich Górach! 

� Sport to świetna zabawa, 

daje możliwość odcięcia się 

od codziennych spraw, ale też 
uczy pokory i cierpliwości, po-

kazuje, że nie tylko cel ma zna-

czenie, ale też droga do niego. 

Jeśli chcemy, by wśród cech 

charakteru, które posiadają na-

sze dzieci pojawiły się między 

innymi wytrwałość, zdyscypli-

nowanie, cierpliwość, umie-

jętność koncentracji, radzenia 

sobie w trudnych sytuacjach 

i zdolność do pracy w zespole, 

to powinniśmy zadbać o to, aby 

sport zajmował jedno z kluczo-

wych miejsc w życiu naszej po-

ciechy � mówi jeden z naszych 

trenerów.

Jaki sport wybrać?

Wspinaczka � zdecydowa-

nie najlepsza opcja dla poszu-

kiwaczy przygód, zarówno ak-

tywnych i otwartych, jak i tych 

nieco bardziej wycofanych. 

Daje poczucie przezwycięże-

nia własnych słabości i lęków, 

gwarantuje niezwykłą satys-

fakcję, uczy współzawodnic-

twa i wytrwałości w drodze na 

szczyt.

Pierwszą pozycją, która na 

pewno zainteresuje naszych 

najmłodszych jest Wspinacz-

kowe Przedszkole! To przede 

wszystkim znakomita zabawa 

połączona z elementami wspi-

naczki, ćwiczenia ogólnorozwo-

jowe i gwarancja bezpieczeń-

stwa, wszystko odbywa się pod 

okiem doświadczonych anima-

torów i instruktorów!

Wspólnie dbamy o rozwój 

dzieci, kształtujemy właściwe 

nawyki, ćwiczymy postawę 

i budzimy zainteresowanie spor-

tem. Oferta skierowana jest do 

maluchów, które nie ukończyły 

jeszcze 7 roku życia.

Krokiem dalej jest udział 
w sekcji wspinaczkowej,  tę 

ofertę kierujemy do dzieci od 

7 roku życia wzwyż, młodzieży, 

ale również dorosłych.

Zajęcia sekcyjne odbywają 
się 2 razy w tygodniu w podzia-

le na grupy. Zaczynamy przy-

godę ze wspinaczką, na nieco 

wyższym poziomie. Poznajemy 

zasady bezpieczeństwa, uczy-

my się właściwych zachowań, 

poznajemy specyÞ kę sportu.

Na dorosłych i młodzież 
ponadgimnazjalną czeka sek-

cja Relaks na Klifie, tematy 

zajęć i ich charakter ustalane 

są wspólnie przez uczestników 

i instruktora.

Na ambitnych zawodników 

czeka Klub Wspinaczki Spor-

towej Klif. Klub to nasz krok 

w kierunku rozwijającej się dys-

cypliny jaką jest właśnie wspi-

naczka sportowa, która została 

włączona do programu Igrzysk 

Olimpijskich. 

Nabory do sekcji wspinacz-

kowej i  klubu odbędą  się  3 

września o godzinie 16.00.

Squash � to  wbrew po-

wszechnym opiniom sport dla 

każdego, uczy szybkich, a za-

razem precyzyjnych reakcji, 

współzawodnictwa i systema-

tyczności.

Squashowe przedszkole � 

wspólnie stawiamy pierwsze 

kroki na kortach squash � pro-

jekt skierowany dla najmłod-

szych. Squash dla dzieci to 

świetna zabawa, na zajęciach 

ćwiczymy refleks, rozwijamy 

dynamikę i spostrzegawczość. 
Sekcje squash � zostań mi-

strzem squasha

Sekcje squash są prowa-

dzone przez doświadczonego 

instruktora. Do sekcji mogą 
zapisać się zarówno dzieci, jak 

również dorośli. Grupy są zróż-
nicowane więc zarówno począt-
kujący jak i zaawansowani gra-

cze znajdą coś dla siebie.

A jeśli poczujesz, że sekcja 

to za mało Park Wodny Squash 

Ligę inauguruje już po raz XI. 

Poziom graczy oraz ilość uczest-

ników stale wzrasta, obecnie 

rywalizujemy na dwóch pozio-

mach ligowych. Najnowszy se-

zon startuje już od 14 września 

i będzie poprzedzony turniejem 

kwaliÞ kacyjnym do sezonu, któ-

ry będzie miał miejsce 12 wrze-

śnia o godzinie 11.00.

Najlepszych graczy doce-

niamy na koniec każdej rundy 

sezonu.

Pływanie � łączy w sobie 

wszystkie cechy, o których 

wspominaliśmy wyżej. Przede 

wszystkim wymaga od nas syste-

matyczności, wytrwałości i pre-

cyzji. Uczy pokory, ale też jest 

świetną formą zabawy. Umie-

jętność właściwego zachowania 

się w wodzie daje nam poczucie 

bezpieczeństwa i komfortu. 

Akademia Pływania działają-
ca przy Parku Wodnym zajmuje 

się szeroko pojętym nauczaniem 

i doskonaleniem pływania. Lekcje 

prowadzimy zarówno indywidu-

alnie, jak i w podziale na grupy 

szkoleniowe.

Wśród naszej oferty znajdu-

ją się między innymi zajęcia dla 

dzieci, zajęcia dla niemowląt, 

które odbywają się w każdą so-

botę w godzinach 8.30 ( grupa I) 

i 9.00 (grupa II), a także zajęcia 

dla dorosłych. Starsi amatorzy 

pływania mogą wziąć udział 
w zajęciach sekcji pływania 

masters, która rozpoczyna ko-

lejny sezon swojej działalności.

Zajęcia dla masterów odbywają 
się 2 razy w tygodniu w dwóch 

opcjach godzinowych (rano 

i popołudniu). Dodatkowo dla 

zawodników sekcji 2 razy w mie-

siącu przewidziano uzupełnia-

jące treningi zajęcia na lądzie. 

Uczestnicy sekcji to zawodnicy 

o różnym stopniu zaawansowa-

nia, dlatego wszystkich pływa-

jących, którzy pragną rozwijać 
swoje umiejętności zapraszamy 

do udziału w zajęciach.

Duża ilość zajęć pozwala na 

oczekiwanie szybkich efektów 

i daje możliwość dopasowania 

treningów do codziennych zajęć. 
Jednocześnie treningi otwierają 
drogę do udziału w zawodach 

i rywalizacji na poziomie krajo-

wym a nawet międzynarodo-

wym.

Szczegółowe informacje 

dostępne są na stronie interne-

towej www.parkwodny.com.pl 

oraz w Biurze Obsługi Klienta 

tel. Park Wodny 32-393-39-31 

/ hala 32-393-39-51.

Sportowa przygoda krok po kroku - rozpocznij ją razem z nami!

Prezentujemy kolejne zespoły, które grają w Tarnogórskiej Integracyjnej Lidze Petanque. Orły z Bobrownik Śl. (po lewej) zajmują I miejsce w 
tabeli. Na zdjęciu od lewej: Jacek Niemiec, Grzegorz Stanek, Dominik Herok. W drużynie grają też zawodnicy rezerwowi: Andrzej Stanek i Damian 
Lis.
Drużyna po prawej to Dream Team Czekanów. Grają w niej: (od lewej) Henryk Czmok - kapitan, Klaudia Ledwoń, Kerstin Czmok, Angelika Czmok, 
Denis Czmok. 
W lidze zakończyła się I runda. Przerwa trwa do 29 sierpnia. W tabeli prowadzą Orły, za nimi plasują się Vitor i Auxilium. (AJ)
 FOT. ARCHIWUM ORGANIZATORA LIGI

Kajakarz UKS Świerkla-
niec Wiktor Leszczyński wy-
walczył dwa medale podczas 
Mistrzostw Polski Juniorów 
w Kajakarstwie Klasycznym, 
które odbyły się na przełomie 
lipca i sierpnia w Poznaniu. 
Brąz zdobył na dystansie 500 
m, a srebrno na 200 m w kaja-
karskiej „jedynce”. W obu wy-
ścigach różnice czasu Wikto-
ra w porównaniu z rywalami, 
którzy zdobyli wyższe lokaty, 
były minimalne. 

– To duży sukces tego zdol-
nego młodego zawodnika. 

Obecnie Wiktor przygotowu-
je się w Świerklańcu do startu 
w Mistrzostwach Polski Se-
niorów w Poznaniu i do wrze-
śniowego pucharu świata. 
Zawody odbędą się w węgier-
skim Segedyn i Wiktor spotka 
się z najlepszymi zawodni-
kami Europy i świata, a ma 
dopiero 18 lat – mówi trener 
Alojzy Gacki, który zaprasza 
młodzież do wspólnych tre-
ningów w parku świerklaniec-
kim codziennie między godz. 
16 a 18.
(AJ)

Srebro i brąz 
Wiktora

Wiktor Leszczyński z trenerem Alojzym Gackim
  FOT. ARCHIWUM KLUBU 

Od poniedziałku, 24 sierp-
nia rusza sprzedaż karnetów 
na VII Rajd Rowerowy „Śla-
dami górnośląskiej szlachty 
i nie tylko”. Koszt to 45 zł. To 
jedna z  flagowych imprez 
Centrum Kultury Śląskiej 
w Nakle Śląskim. Trasa rajdu 

biegnie szlakiem zabytków 
powiatu tarnogórskiego (i 
nie tylko), o  których opo-
wiada w czasie postojów dr 
Arkadiusz Kuzio-Podruc-
ki. W tym roku rajd plano-
wany jest na 20 września.
 (AJ)

Rajd coraz bliżej
W sobotę, 22 sierpnia nad 

zalewem Nakło-Chechło, 
w ośrodku wypoczynkowym 
Start odbędzie się turniej 
petanque. Początek o godz. 
9.30. Zapisy przyjmowane są 
pod numerem tel. 502-996-
459. 

Organizatorami turnieju 
są Stowarzyszenie na rzecz 
Dzieci z Zespołem Asperge-
ra Auxilium z Miasteczka 
Śląskiego, Stowarzyszenie 
Nasz Samorząd oraz ośrodek 
wypoczynkowy Start.
(AJ)

Turniej gry w petankę

ORŁY I DREAM TEAM CZEKANÓW
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ALICJA JURASZ

Dagmara Stępień tre-
nuje lekkoatletykę od 

5 lat. Na szkolnym 
kor y tarzu w ypa-
trzył ją trener Ma-

rek Christ. Już wtedy 
wyróżniała się wśród 

rówieśniczek wzrostem. 
– Nigdy nie myślałam, że 
będę regularnie uprawiać 
sport – wspomina. Z biegiem 
lat do zmiany zainteresowań 
nie skusiły jej ani propozycje 
gry w drużynie siatkarskiej, 
ani pozowania jako model-
ka. W  Warszawie wysoką 
i smukłą tarnogórzankę wy-
patrzyła kobieta z agencji re-
klamowej, która przekony-
wała ją do nowego zajęcia. 
Jak się okazało – bezskutecz-
nie. Dagmara została przy 
lekkoatletyce. Skończyła 
właśnie szkołę podstawową 
i chce kontynuować naukę 
w Zespole Szkół Gastrono-
miczno-Hotelarskich na kie-
runku dietetyka. W wolnym 
czasie, o ile go znajdzie, lubi 
rysować.

Pytana o marzenia mówi: 
Jak każdy sportowiec chcia-
łabym zdobyć medale: olim-
pijski i mistrzostw świata. – 
W Tarnowskich Górach nie 
ma jeszcze kobiety olimpijki, 
może czas to zmienić ? – do-
daje jej trener Marek Christ. 
Przypomina, że sztangista 
Tadeusz Dembończyk, który 
w 1980 roku na olimpiadzie 
w Moskwie zdobył brązo-
wy medal, był kuzynem jej 
dziadka. 

Dagmara Stępień suk-
cesów z ostatnich 5 lat ma 
sporo. W lipcu podczas Mi-
tyngu Lekkoatletycznego 
Śląskiego Związku Lekko-
atletyki w wieloskoku uzy-
skała wynik 10,65 m, czym 
zapewniła sobie mistrzostwo 
Polski w kategorii U-16. Ma 
też 2. wynik w Polsce w pię-
cioboju. Ostatnie osiągnię-
cia świetnie wróżą przed 
mistrzostwami Polski U-16/
Małym Memoriale Janusza 
Kusocińskiego, który odbę-
dzie się pod koniec września 
w Słupsku. 

Marek Christ podkreśla, 
że talent u młodych sportow-
ców to nie wszystko. Trzeba 

sumiennie podchodzić do 
treningów, znać swoją war-
tość i stawiać przed sobą re-
alne cele. – Niezwykle ważne 
jest wsparcie rodziców, bez 
tego u młodego sportowca 
bardzo trudno o kolejne suk-
cesy. Dagmara ma w nich 
duże oparcie – zwraca uwa-
gę. 

Zawodniczki Championa 
Lasowice cały czas odnoszą 
sukcesy, mimo że borykają 
się z brakiem infrastruktury. 
W Tarnowskich Górach jest 
bieżnia, ale nie ma skoczni 
do skoków w dal i wzwyż. 
Muszą jeździć do Lublińca, 
na tamtejszy stadion. Dzięki 
rodzicom udało się zorga-
nizować im małą siłownię 
do regularnych ćwiczeń. – 
Bardzo dziękujemy pani dy-
rektor naszej szkoły podsta-
wowej nr 5 w Lasowicach, 
która udostępnia nam salę. 
To nasza baza – zwraca uwa-
gę Dagmara. 

Pomoc rodziców jest też 
istotna, żeby utrzymać za-
interesowanie zawodniczek 
startami i sportem. Łatwo 
przegrać z internetem, chwi-
lowym zwątpieniem, rezy-
gnacją. Trener Marek Christ 
z rodzicami opracowali więc 
system motywacyjny. Na ko-
niec sezonu za konkretne 

sukcesy dziewczyny mogą 
liczyć na nagrody finanso-
we: za lokaty w pierwszych 
ósemkach, miejsca na po-
dium, kolejne klasy sporto-
we, rekordy. – To jedyny spo-
sób żeby skutecznie walczyć 
z chęcią odejścia od sportu. 
Z czasem dziewczyny starają 
się dorywczo zarabiać i oka-
zuje się, że praca koliduje 
z zawodami czy treningiem, 
więc to jakaś forma rekom-
pensaty – mówi trener. 

A marzenia trenera? Ma-
rek Christ w ubiegłym roku 
został laureatem Srebrnego 
Skrzydła. – Dom wybudo-
wałem, drzewo zasadziłem, 
mam syna, maila potrafię 
wysłać. Wydawałoby się, że 
nic więcej już mi nie potrze-
ba. A moim marzeniem jest 
skocznia w dal z tartanowym 
rozbiegiem przy szkole w La-
sowicach – mówił wtedy. 

To nie koniec. Marek 
Christ uważa, że talent taki 
jak Dagmary nie zdarza się 
często. Myślenie o tym, że 
tarnogórzanka mogłaby wy-
stąpić w przyszłości na igrzy-
skach olimpijskich ma więc 

mocne podstawy. Wymaga 
jednak długotrwałych i prze-
myślanych przygotowań. 

– Marzę o powstaniu ze-
społu, który postawi sobie 
za cel występ tarnogórzanki 
na igrzyskach olimpijskich 

w Los Angeles w 2028 roku. 
Chciałbym nawiązać współ-
pracę z ludźmi, którzy po-
mogą go zrealizować, ale 
sami przy okazji będą mieć 
szansę rozwoju. Może jest 
menadżer zainteresowany 

sportem, w którym chciałby 
się specjalizować, psycholog, 
który chciałby iść w stronę 
psychologii sportu, fizjote-
rapeuta? Jestem otwarty na 
propozycje – mówi trener 
Marek Christ.

LEKKOATLETKA Z OLIMPIJSKIMI GENAMI

Dagmara Stępień już przerosła trenera Marka Christa
 FOT. ALICJA JURASZ

Tarnogórzanka Dagmara Stępień ma 15 lat, 183 cm wzrostu i imponujące osiągnięcia sportowe. Ostatni sukces to rekord Polski 

w kategorii U-16 w wieloskoku. Oprócz predyspozycji do lekkoatletyki na pewno może pochwalić się dobrymi genami. Kuzynem 
jej dziadka był tarnogórski olimpijczyk Tadeusz Dembończyk. Czy Dagmara ma szansę powtórzyć jego sukces? 

ogłoszenie
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MOTORYZACYJNE

Kupię garaż murowany w Tar-
nowskich Górach.  601 415 495

Kupię stare motocykle i 
motorowery. 794 685 436 

Stary samochód lub motocykl 
kupię. 698 293 737

Garaż murowany w Tarnowskich 
Górach kupię. 698 293 737

Kupię wywrotkę Nissana 
Cabstar, Atleon, tylko na 
bliźniaku, DMC 3,5 tony, na kat. 
B, w rozsądnej cenie. Tel.  794 
685 436 

Sprzedam Renault Clio 3, rocznik 
2012. 606 420 551

NIERUCHOMOŚCI

Pokój w Radzionkowie, okolice 
PKP i autobusu WPK, do wynaję-
cia. 784 474 310

KUPIĘ mieszkanie, dom, kamieni-
cę, działkę: do remontu, zadłu-
żone, spadkowe, z problemem 
prawnym. Również udziały. Tel.  
73 608 30 54

Sprzedam działkę 305 m kw., POD 
„FASER”, Bytomska 25. Altana 
murowana, ocieplona, podpiwni-
czona, 2-pokojowa i umeblowana. 
WC na zewnątrz. Plac grillowy z 
drewnianą altanką z narzędziami i 
maszynami. 725 856 723

Mieszkanie w Tarnowskich Górach 
kupię. 698 293 737

Działkę lub pole w Tarnowskich 
Górach lub okolicy kupię. 698 293 
737

Dom do remontu w Tarnowskich 
Górach lub okolicy kupię. 698 293 
737

Wynajmę kawalerkę w Miasteczku 
Śląskim. 663 765 024

Sprzedam mieszkanie, 72,38 m 
kw., III piętro, osiedle Przyjaźń. 
515 797 312

Poszukuję lokalu na sklep odzieżo-
wy, centrum Tarnowskich Gór, do 
70 m kw. Tel.:  601 913 393

KUPIĘ  OD WŁAŚCICIELA: DOM, 
DZIAŁKĘ, MIESZKANIE, KAMIENI-
CĘ.   57 560 08 84

Do wynajęcia mieszkanie w 
domku w Tarnowskich Górach. 
663 925 856

Do wynajęcia pokój w Tarnowskich 
Górach. 663 925 856

Sprzedam działkę budowlaną, 
1074 m kw., Nowa Wieś Tworoska, 
bez pośredników. 661 367 141

RÓŻNE

Kupię banknoty, monety, znaczki, 
starocie, medale, zegarki, doku-
menty, rogi, płyty, pocztówki. 660 
482 319

Kupię wiertarkę stołową, imadło, 
kowadło. 790 246 933

Przedwojenne pianino koncertowe 
tanio sprzedam. 608 632 105

Sprzedam namiot rybacko-ogro-
dowy, konstrukcja aluminiowa, 
rozmiar 2x2x2 m. Nakrycie zielony 
brezent. 53 216 50 35

Sprzedam w dobrej cenie wyposa-
żenie sklepu odzieżowego: mane-
kiny, gondole, system wieszakowy. 
601 913 393

MATRYMONIALNE

Dobrze sytuowany mężczyzna 
mieszkający w Niemczech pozna 
panią do lat 70.  781 184 332
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